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otwarte od 10—12 rano I 0 


niemieckich, R wreszcie Kroaci dalma- 


a tyńscy. 977 
m 

Iuaczej rzecz się ma z wniesiouą na 

Nowo przesilenie. Pa i) posiedzeniu lzby poselskiej 

interpelacyą barona Dipaulego. Zarówno 

Lwów d. 9. maja. |treścią, jak i towarzyszącemi jej formal- 


E. i i- i okolicznościami wnika ona tak głę- 
Nieporozumienie pomiędzy naczej” AT) 5 istotę systemu politycznego znaj- 


ę naii ffym tagi 
kiem rządu węgierskiego, br. Ban MZ : wyraz w koalicyi, że trudno 
wspólnym awstro-węgierskim pe A wewidzieć dziś, do jakich na- 


spraw zagranicznym hr. 


woli cesarza uspokojone do pewnego sto- | stępstw wypadek ten doprowadzić może ? 


ia, odezwało się znów w austryackim Najpierw co do w ea ja 
 lemóncia węgle grożźnem echem z | br. Dipaulego M rawo ingerencji 
każd odziną sprawa ta zaognia A ae * ki 4 sprawy w pań- 
raz fiardziej przybierając niespodziewa- | w kościelno - po i a wyjatkowe pod tym 
nie cechy zasadniczego przesilenia, które | stwie, ZNEDACZEJE i dyplomatycznego 
na razie wszystkie inne kwestye a) względem ola  kucyi rzymskiej wobec 
tak liczne niestety w rajehsracie, usuw ad państwowych ; F PA 
na galg pla powiediś to zarz br. Dipauli przeciwko #ratenis, niin 

i 5 hello i Fak niemniej także i|mu w I ście hr. Kalno | a = B 
woo dla w A szedł z jej łona, odzew | fyego, i publicznie E sam SAL. 
PSA ję wiedeńskim na rzucone | niedziałek dnia 6. bm. kosein olit - 
v mei - sejmie peszteńskim przez | skim, jakoby „LŚ AMLA cp Ib 
A 2 hasło zwalezauia wpły- |czne w państw. | Ha p A weni 
wów kury, rzymskiej w interesie bezwy- |jego przedstawi iP EO 


À : P iplis u gdo którycb przedstawicielom 
znaniowego liberalizmu — przybiera Zna pe. monarchów MIEĆ cię nie wol 


PO A ks. Alojzego Liech-|no — R est według do. 
tensteina silnie uderzająca na odczyta: Ww M T e nianamazaj: 


i "nie poszteńskim listu hr. Kal | matów 
Tel e ce dla nuncyusza Agliar=|nem, 1 EA adr 
| ak dróż do Węgier byłajtwie (yt spra led 
dego za jego po óra w sposób dość |być nie może, bez względu na to, czy 
która jaka nastała|on za stosowne uzna sam, albo przez 
ła ciszę, J zastępców swoich kierownictwo to wy- 
konywać*. Interpelanci zapytują przeto 
prezydenta miuistrów : f 
na interpe- „Czy według zapatrywań ck. rządu 

puncyusza |słowa JE. pana ministra spraw Zagra- 
lacyę W ób, który zdolny jest | nicznych, jako ministra wspólnego, wy- 
Agliardrego w SPOSO. viazne stosunki|kluczające mięszanie się m ncyusza apo- 

7 ze |stolskiego w wewnętrzne walki i stosun- 
rozumieć należy w ten 


Ojca św. w kierownic- 
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w większości 
Stolicą św. W półurzęd 


cie oświadczył Z ojporić bar. Banf-|trzne sprawy polityczne* spra- 


oznych. Boln ra z faktami i zganił|jwy kościelno polityczne objęte 


jak najostm © musiała zadziwić oko- 
kt wa i był w możności na|zmierzają wyraźnie do oficyaluego uzna- 
jezność, 


dzisiejszem posiedzeniu węgierskiej Izby |nja przez ministeryum wobec parlamen 
71818 
odczytać notę hr. 


j stosunki ze Stolieą-ów.|które liberalizm żadnę miarą bez zaprze= 
P polan zwraca się zatem do rzą-|czenia samego siebie Moia sę nio 
P mP następującemi pytaniami : | 
m Czy odczytana dzisiej nota br. Perlamentarni przewódey polityczni 
A o jes autentyczna, czy nie? od razu też ocenili całą doniosłość za- 
Kalnokiego 4 tak, czy ogłoszona została | mierzonej przez katolików niemieckich 
7 r Š i kiego? akeyi — która w pierwszej linii zagra- 
z wolą br. | „sieć Pamyśla uczynić rząd, |żała zupełnem rozbiciem klubowi Hohen- 
„3. Jeśli tak, uchybienie przeciw naj- |warta, gdyż z jego wyszła grona. Nad 
aby tak jaskrawe obowiązkom dyploma- projektem interpelacyi odbyła się w po 
elementarniejszy” > wedle możności na- niedziałek długa rozprawa w klubie Ho 


tycznych RE leży w jego kompe-|henwarta. Widząc, że sprawa zaostrza 
le LO Š 


prawić, 0 się, nakłonił on klub do odroczenia osta- 
tencji ?* ; ina nie|tecznej uchwały do dnia następnego, i 
Interpelacja ks. Tjpohjenete na i na to drugie posiedzenie przybyli oprócz 


że silniejszego 
ER że najpierw postawiła 
wisku czysto formal nem, 
z dość nielicznej | nem 


ministra rolnietwa, br. Falkenhagna, któ 
ry jest członkiem klubu, także za umyśl- 
zaproszeniem prezydent ministrów, 


wywołała j 
ze względu n 
rzecz na stano 


p NE 3 FE adi po 28 koalicyą. ks. W r Had GP Dn. 
| R koi 19 posłów — li | ara w popierani przez br. Hovhen- 


Podpisało ją bowiem 
nowicie członkowie 
mitów i kilku skrajnye 


wie rządu, 


usilnie odradzali od wniesienia 


i tyse- 
stronnictwa AND 
"nych narodowców | warta 


tonie ję przestraszały, ilekroć razy w nie 


27 zaj rZ al R. 


26 Stużów pani Appelstein. 


O to 
Powieść wapółczesna 


Do szczęścia jej 
brakowało. Taim, w 
w dwóch ozęściach 


i „m z pitit 

w buduarze skopiowany pwit 

iwan, z ulubionego pokoju Maryi An 

touiny, spało niemowlę, zwane A 

ką, mające jej nadal zapełnić ŚĆ ani 
praszać wszystkie jego chmury 

wszystkie jego cieni żal się Edward 


przez Tam, w Zabużu, © ać depeszę 
: bo już mueiał otrzymi e je 

centego hr. Łosia Starża, | miającę spełnienie j 
Wincenteg Bywalskiego, A dno Gb przyje- 


o życzen. 


chać. Miała go niebawem, najdalej jutro 


i kochanego brata, dla któ- 
e- z O co przecierpiała, a któremu te „> 
skrzywił się | pienia EE dr DEARA a A 
T Sa za | wa, tego brata, ? 
Bywalski — Kohnowie.. Z WT BO w ostatnich latach, „ay dag Wg nie 
chwilę, do czego będzie p° wszechwładnie ta BAJ, gaj ra 
twojej żonie pani gon y? lubiana, „a I ej tak up 
= dzie 1 kl i iniń ska... w. 
= Pk KAA w Ewlina obiecała OPR jak 
oe 4 ada? po-|miał czas szepnąć PARĄ Lpa 
— Będą podobno... — pO% obserwu- | Starża odwiedzi nie h SZA r 
Ko oce, | ak ai -T PN o kia 2 ią N nidii się jej 
jęc Bernarda, Bywalski. } kolan miała, a o którą codzie 1 5 
A ppelstein pobladł, czo al „Bernard i zawsze temi same 
j 86 . 
przyj: l Saaai Ra mina 8y- — Ireno, co to może onei: że two- 
Bywalski kiwnął Po aa w di-|ja matka jeszcze u nas nie > a. <r 
baryty, któremu przeszka A ona nie wiedziała nigdy co odp 
gestyi. T wiedzieć. Ale wieczne to pytanie zaćzy” 
m. nało ją coraz o b trapić, ARA 
VIL . ży- |wać, męczyć. Nasuwało jej mysli, kto- 
Spóźniona pora nie osłabiała, pel- rych nie lubiała, zmuszało ją do AJ 
wienia wieczoru tego W pała biania się w tych toniach, których uni- 
steinów. łe ona duszą kała, bo ona tak była słabą, a 3y- 
Irena promieniała, & by u nadać to barytką myśli“, jak może genia.nie ją 
każdego zebrania, umiała mM a co spra” |nazwał książę Oleśnicki. 


(Ciąg dalszy). 


— A Kobnowie? — zapytał promi 
niejący bankier. 
— Kohnowie... h 


i jć nie da | i ie skończyć. 
u określić BIE |», „dzie RU“ To wszystko miało się skonczy 
m Pe ię, tu bawimy, * g To też promieniała, siedząc przy Ko- 
dzimy. „4; na razie nie do rońskim, który ją bawił. 
Promieniała, bo ed tej istocie lubig- Bo hrabia Karol ją bawił. 
r ow m 


Ten młody mężczyzna, który w 8wo- 


szczęścia nie hu wód, których 


cej się ślizgać po wierze 
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miejsce 10 et. Nadesłano za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct Głosy publlozności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatną korsspondeacya 3 ct. od 


wyrazu. Karty koroaponda 
ogtosz 30 ct. eposdenoyjae dla drobnych 


F przyjmują : wo Lwowie 


8 rano — dla prowinoyi o godzinie 9 wieczorem. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura administracy! : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
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interpelacyi. Perswazye ich pozostały je- 
dnak bez skutku: z 56 ezłonków klubu 
hr. Hohenwarta podpisało interpelacyę 
36 posłów, i gdy ona na wtorkowem po- 
siedzeniu w Izbie została odczytana, to 
rozłam w klubie Hohenwarta i pozosta- 
wienie w mniejszości jego sędziwego 
przewódcy stał się faktem publicznie 
stwierdzonym. Klub Fohenwarta jest 
więc w tej chwili dla koalicyi tyle wart, 
ile dla wojska, stojącego w boju, wart 


jest oddział, z którego większa połowa| lamentarnym, 


odwraca się do walczących sprzymie- 
rzeńców plecami i broń spuszcza do 
nogi. 

Naturalnem następstwem interpelacyi 
D paulego jest uchwała klubu zjednoczo- 
nej lewicy niemieckiej, który natychmiast 
zebrał się na naradę nad tym doniosłem 
aktem — warująca jej zasadnicze sta- 
nowisko. Klub liberalny oświadcza mia- 
nowicie : 

„Klub widzi w fakcie, że wielka li- 
czba członków skoalizowanego klubu je- 
dnostronnie uczynionym krokiem posta- 
wiła na porządku dziennym jedną z tych 
kwestyj, których zaniechanie jest gwa- 
rancyą istnienia koalicyi, niebezpieczeń- 
stwo dla koalicyi. Klub wyraża pewną 
nadzieję, że wobec jasnych sprzeczności, 
jakie zachodzą między zapatrywaniami 
w interpelacyi a zawarowanym przez u- 
stawy państwowe stanem prawoym, zapa- 
trywania stronnictwa w tym wypadku bẹ- 
dą wyrażone z całą stanowczością." 

Uchwała Koła polskiego pomija w zu- 
pałności kwestye zasadnicze i ogranicza 
się po prostu do wyrażenia ufności do 
rządu. Brzmi ona jak następuje: 

„Koło polskie wyraża obecnemu rzą- 
dowi pałne zaufanie co do traktowania 
kwestyj kościelno-politycznych i jest prze- 
konania, że swoboda istniejąca między 
stolicą papieską a wiernymi kościoła ka- 
tolickiego, nie będzie w żadnym kierun- 
ku umaiejszoną.* 

Koło polskie wyraźnie zaznaczyło w 
tej uchwale pojednawczą dążność. Zdaje 
się jednak, że żaden z posłów, którzy za 
rezolucyą głosowali, nie łudził się na- 
dzieją, ażeby ona zmiękczyła Dipaulego, 
złagodziła rozłam w klubie Hohenwarta 
i koulicyę z ciężkich opałów wyratowała, 
w jakich ona teraz Znalazła się niesno- 
dziewanie. 


Zawikłania w Serbii. 


Lwów d. 9. maja. 


Niedawno temu podaliśmy z Vater- 
landu głos poważnego serbskiego męża 
stanu, który istotne położenie Serbii 
przedstawił w świetle ponurem wobec 
niezmiernego zwycięstwa rządu w wal 
nych wyborach do skupczyny. Niespełna 
tydzień temu rozpuszezono pogłoskę, że 
w Serbii wybuchła rewolucya, że król 
Aleksander schronił się na ziemię wę 
gierską itp. Juścić pogłoska ta z góry 
nosiła piętno wymysłu, ale wywody 
wspomnianego Serba aż nadto spraw- 
dzać się zaczynają, 


im czasie wolał Kohnównę od niej, a 
który dziś byłby może ją poświęcił na 
jedno skinienie pani Appelsteain, bawił 
ją swemi atellowskiemi minami,„„ąwemi 
ostrożnościami, by się zę swej uamiętno 
ści nie zdradzić przed papą Kohnem i 
zazdrośną Żoną. A jeszcze więcej od 
uiego bawiła ją młoda hrabina, rzuca- 
jąca jej piorunujące wejrzenia, gdy prze- 


ćfbywała z jej mężem, szalejąca z zazdro- 


ści, a mimo to towarzysząca mu, ile ra- 
zy ona, Irena, wezwała ich do małych 
Tuilleryj, icb, dzieci hrabiny Kerońskiej, | 
która zwinęła salon w Warszawie, by 
uie być zmuszoną przyjmować w nim 
krewnych syna i rodziców synowej | 

To wszystko, jakkolwiek wzięte po- 
wierzchownie, w przelocie, zauwaśone i 
roztrzaśnięte między obiadem a teatrem, 
było bardzo zabawne, wiało denerwują- 
cym zapachem Świata, który Irena tak 
lubiała we wszystkiem. 

Hrabia Karol ją bawił. I teraz, wy- 
znawając jej po raz setny swoja gorące 
uczucia, wydawał się jej, jeżeli nie bar- 
dzo miłym, to bardzo zabawnym trés 
dróle, jak mawiała, gdy chciała najwięk- 
szą wygłosić pochwałę mężczyzny. 

Słuchała go niby uważnie, ze Swą 
skupioną minką, która tyle osób wypro- 
wadziła w pole, która może była je: 


spacerując swemi ezarńemi oczyma po 
salonie i myśląc o wszystkiem, tylko nie 
o tem, co jaj debiutował teu, którego 
przecież lat temu kilka tak potężnie ko- 
chała. Nagle zmieniła wyraz twarzy i 
spoczęła wzrokiem na obliczu hrabiego. 
On mówił: 


— Dposobu, w jaki pani słuchasz | ł 
mych wyznan, dłużej ścierpieć nie mo- |1 
gę. Uśmiechu steoretypowego, z którym 
najqorętsze wyznania mej 
duszy, który ubóstwiam w tobie, dłużej... 


przyjmujesz 


ścierpieć nie mogę... 


Mówił to poważnie, namiętnie, z go- 


dem „konwersyi* ) i j 
żnolitych długów serbskich, do której |chce być bezwolnem narzędziem w ręku|cyi głowy nowego panującego po tych 


Król Aleksander obalił radykałów, |życzki ani zaliczek, a słychać nawet, |niedogodne dla siebie i w swój cahier 
zniósł konstytucyę radykalną, przywrócił |że konsorcyum zupełnie odstąpiło od des doléances również i ten punkt w rzę- 
dawną z czasów przed abdykacyą Miła-|kontraktu. Jak dzisiaj słychać, król sam|drie upragnionych przekształceń wewnę- 
ne, rządził długo bez zatwierdzonego |konferuje z finansistami, a oraz Z rady- | trznych wprowadził. 
przez skupczynę budżetu. Rozpisano wre- |kałami, z których kilku tworzy frakeyę]  Ochmistrz dworu, pomocnik generał- 
szeie nowe wybory pod hasłem „skup-| „radykałów nadwornych*. , |gubernatora, od poniedziałku już pełni 
czyny bezpartyjnej*, rząd otrzymał ol- W tem nieszczęsnem położeniu kraju|swe obowiązki zastępcze. 
brzymią większość w nowej skupczynie,| występuje znów złowrogo widmo Natalii. Pogłoski petersburskie i wileńskie 
złożoną w wielkiej masie z postępow-|Jeżeli się postępowey oświadczyli prze- | wskazują jako przyszłego gen. - guberna- 
ców. Skupczyna ta uchwala zatwierdze-|ciw projektowi finansowemu, to raz|tora — gdyby obecnego zbrakło — bądź 
nie ustaw, wydanych w czasie bezpar |z przytoczonego powyżej powodu, po-|gen. Kuropatkina, bądź Orżewskiego, 

uchwala  jednomyślnie| wtóre dlatego, że wobec pogróżek sil-|który z pod gradu niezadowolenia mo- 
rzywrócenie praw rodziców króla, uchwa-|nych w kraju radykałów nie ufali, że NnArszego dostał się nagle w końcu marca 
[á ustawy bethe wolność prasy, | większość ich długo się utrzyma, a wre-|pod uśmiechnięte niebo łask carskich. 
uchwala apanaż dla Milana (Natalia niejszcie z powodu zapowiedzianego przy-|Mueiał mieć car Mikołaj ważne pobudki 
chciała przyjąć od sknpezyny panur bycia królowej matki, przed którą Milan|do rzucenia obelgi całej eywilizacyi i 
A teraz na to się zanosi, Że król zerwie |już d. 2. b. m. wyniósł się za granicę.|wstydowi publicznemu Europy, jeżeli 
z postępowcami i nazad powoła rady-|Postępowey wiedzieli, że królowa zabawi|mimo rozgłosu mordów krożnńskich i 
kałów, których przed rokiem przemocą |kilka tygodni w Serbii i że ich nie cier- | procesu, wytoczonego mordowanym, śmiał 
wyrzucił, że zatem ta niezmiernie rzą-|pi, pomimo że to oni sprzeciwiali się|dodać na Wielkanoc brylanty do dawniej 
dowa i dynastyczna skupczyna rozwią-|rozwodowi Milana z Natalią, i na tym|jeszcze, a bez brylantów ndzielonego, 
zaną zostanie i nowe wybory się od-|oporze runęli. Natalia dla kaprysu ko-|orderu — człowiekowi, który w każdem 
będą — pod firmą radykalną! biecego zdawna sprzyja radykałom i ni-|państwie porządnie i uczciwie rządzonem 

Śkupczyuę musiano zwołać z powo-|gdy nie przerwała stosunków z Sawą|zasiąść byłby powinien na ławie oskar- 


du stanu finansów serbskich — nie było| Gruiczem , byłym ministrem prezyden- żonych. Główny, bezpośredni już Spraw- 
pieniędzy w kasach, nie starczyło nawet|tem radykalnym. Radykały ostentacyjnie |eca, Klingenberg, jednocześnie z Orżew- 
na zapłacenie kuponu lipcowego od dłu-|biorą udział w przygotowaniach na przy- |skim otrzymał wysoki order Włodzimie- 
gów państwowych. 


Rząd zawarł z obce-|jęcie królowej, powrót jej podnosząc|rza kl. III za „zasługi“ w Krożach wła- 
mi firmami bankowemi umowę wzglę- |jako niezmiernej wagi fakt polityczny. |śnie położone. Legenda o dobroci mło- 
czyli „unifikacyi* ró- Ostatecznie stronnictwo postępowe nie |dzieńczego serca i europejskiej konstruk- 


prawomocności potrzeba było zezwolenia |króla, stawiło opór woli królewskiej, i dekoracyach sromotnych chyba się już 
skupczyny. Szczegóły tej umowy są zbyt|stąd nastąpił rozstrój. Kłopoty finansowe | ostatecznie rozwiać musiała. 

zawiłe — treść jej taka, że nie obejmo-|wymagają gabinetu ze skupczyną silną, | Car Mikołaj IL jest powolnem narzę- 
wała całego kompleksu długów odrazu,|na którejby polegać można. Kraj potrze-|dziem w rękach swej matki, a ta matka 
że nie przyniosłaby ulgi co do rocznej|buje pożyczki dla zapełnienia kas rządo- |chce, aby jego rządy były dalszym tylko 
sumy procentów, że nawet kasom pań-|wych i niezbędnej akuratnej wypłaty |ciągiem panowania jego „wielkiego“ ojca 
stwowym bardzo małoby przysporzyła,|kuponu lipcowego. Tylko stronnictwo, |na którego, według historyozofa-teologa 
a nadto konsorcyum banków zastrzegło , posiadające wielką popularność w kraju,, Pobiedonoscewa, składały się wieki całe 
sobie zatrzymanie pewnej sumy jako rę-| może się odważyć na pożyczkę niepopu- |dziejów rosyjskich i wieki też cała w 
kojmię, że rząd serbski dopełni swoich |larną; tylko radykały mogą się na tojnim żyły. Wydźwignął Orżewskiego — 
zobowiązań. Umowa fatalna — tem fa- |odważyć. Ale też na każdy sposób kon- |memoryał, który mu doradzili wystoso- 
talniejsza dla postępowców, że to onijsorcyum bankowe musi korzystniejszej wać do cara Durnowo i prokurator sy- 
dawniej, rządząc za (araszanina przez |podać warunki. Czy konsoreyum to uczy- |aodu, obaj współdziałający z carową 
ośm lat. obarczyli długiem 800 mil.|ni, i czy radykały zechcą pojednać się| matką i silnie przez nią popierani. W 
franków kraj, który przedtem prawie ża-|z% królem — to pytanie, na które dzisiaj |memoryale swym rozbójnik wileński ze 
dnych nie miał długów. Jużcić w tej|nikt odpowiedzieć nie zdoła. stanowiska wyższej polityki przedstawia 
sumie mieściły się też długi na budowę Tymezasem konferuje król z przed-|gwałty i mordy krożańskie jako koniecz- 


ul. Karola- 
C. Adam Ciborowski) 


kolei Żelaznych, nałożoną na Serbię |stawicielami różnych stronnictw. 
traktatem berlińskim. 

Wszechmocna z łaski Christicza skup- 
czyna ulękła się odpowiedzialności wobee 
wyborców i już na jednem z pierwszych 
posiedzeń oświadczyła się przeciw mini- 


Z zaboru rosyjskiego. 
strowi skarbu Petrowiczowi i jego pro- 


ność, której poddać się musiała szczera 
gorliwość i trzeźwy rozum stanu, a sam 
proces przyrównywa w następstwach do 
procesu Wlery Zazulicz, której uniewin 
nienie przez sąd przysięgłych dać miało 
hasło do wszystkich dalszych, tak obu- 
rzających sorce rosyjskie wypadków i ca- 


wym i steoretypowym uśmiechem. 
cy, zirytowany i wyzywający. 


przyszła jej myśl, że może źle robiła| Pani uie chcesz rozumieć, że można być 


słuchając dotąd madrygałów hrabiego| mężem panny Kohn, a kochać się... 
z tą pobłażliwością, — Ni 


repasy miała dla wszystkich i wszyst- |chwyciła z pośpiechem jej obcym — ijkieteryi 
iego. 


głosem, na który zadrżała Irena... 


i przeczekała chwilę, by jej serce bić|od sarkastycznego uśmiechu, który kolo- 
przestało, 


mów, że to nie żarty, 


CZYŻ... 


dość mi w życiu wyrządziłeś pan krzyw- | stanawiał na tych ustach, 


dnym z jej najpotężniejszych uroków, |K 


jektowi finansowemu, spodziewając się Smutną wiązankę wiadomości z War-|łego rozwoju nihilizmo Nie trudno było 
otrzymania warunków korzystniejszych, |szawy i Litwy przysyła Dzien. posen. jegojowej trójcy trzęsącaj dziś wszystkiem w 
którehy nie zagrażały finansowej samo- | warszawski korespondent. Petersbnrgu podsunąć szpargał ułożony 
istności kraju, oświadczając jednak za- Według urzędowej zapowiedzi, nie-|przez Orżewskiego — a może tylko przez 
razem w przyjętej przez aklamacyę re- obecność gen. gubernatora Szuwałowa, |niego podpisany — carowi; Mikołaj II 
zolacyi, że odrzucenie to wcale nie na« |który wyjechał do Petersburga, potrwa |przeczytał, wysłuchał ustnych komenta- 
rusza zaufania skupczyny do gabinetu, |w Warszawie do 27 bm. Pesymiści utrzy-|rzy i ów wstręt, jaki zrazu sama natura 
i na dowód zatwierdziła wszystkie akta |mują, że u kresu podróży znajdzie się|budzić musiała w sercu jeszcze niewy- 
rządu od maja zeszłego roku. tj. całe|dymisya, ale usposobienie, w jakiem hr.|naturzonem, zmienił się nagle w łaskę 
złamanie konstytucyi. Rząd cofnął swój|Szawałów opuszczał Warszawę, nie li-|earską. Z tej łaski właśnie spłynęły na 
projekt finansowy. Tymczasowo poruczył|cuje z takim pesymizmem. Trwa gen.|Orżewskiego brylanty. 
król tekę skarbu Zdrawkowiczowi — ale| gubernator ciągle w zamiarze pozostania Nagrodzenie obu przestępców krożań- 
stałego ministra skarbu dotychczas niej! nadziei przeprowadzenia swych wnio-|skich nie jest ostatnim odgłosem wypad- 
był w stanie zamianować, któryby nowy|sków, których liczbę zwiększył nawet|ków z dnia 21 listopada 1898 roku. Z 
układ, ewentualnie z innem konsorcyum |nowem życzeniem. Jego poprzednik mógł] Wilna donoszą o wywiezieniu do Rosyi 
przeprowadził. bezpośrednio wpływać na czynność po-|ks, Ł., który postarał się był dla siebie 
Reprezentant konsorcyum bankowego, |licyi państwowej w Królestwie; jemu|o jeden egzemplarz opisu gwałtów, mor- 
br. Leyssac (z Banku otton.uńskiego)|samemu prawa tego dotychczas nie przy-|dów i procesu, wydanego w Galieyi i 
przybył do Belgradu, i miał oświadezyć,| znano. Generał Brok, co najwyżej, z u-|broszurę tę miał w swem mieszkaniu, 
że z powodu uchwały skupczyny, kon-|rzędu tylko zawiadamia go o taktach|kiedy do niego przyszła policya na re* 
sorcyum nie może dać Serbii ani po-|spełnionych. Hr. Szuwałow uważa to zaj wizyę, a przyszła wskutek denuncyacyi 


ryczą pewną w głosie, z wymówką w dyk- 
eyi z prośbą w tonie, 
Irena objęła go nagle 
spojrzeniem, cała w niem. 
— Jakże chcesz pau, bym przyjmo- 
wała jego żarty, jeżeli nie z pobłażli- 


— Znałem panią panną Ireną, której | strzegła jego złość i pomieszanie. Żal 
mówić można było... się jej go zrobiło, tego  zarozumialca, 
— Ha, ha | wszystko, a ona to wszyst-| który nie widział, że tylko dlań mogła 
ko słuchała i brała na seryo! Widzę, |teraz żywić uczucie pogardy, że nie był 
że nadszedł czas, w którym potrzeba, |dla niej mężczyzną. Dokończyła: 
byśmy się wytłómaczyli, jeśli mamy na — I kobiecie, gdy wyjdzie dla ma- 
dal pozostać w przyjacielskich  stosun- | jątku. A i 
— &srty? — zapytał Koroński, drżą- | kach. — Przyznałaś się przynajmniej pani 
j — Pani mi zawsze za złe bierzesz,|- zawołał Koroński, niekochający w tej 
Irena przestraszyła się. Pierwszy raz|że się musiałem ożenić z panną Kohn. gb Ireny, tylko raczej ją nienawi- 
ZĄCY. 
SE Może — odparła już zo swym 
e. Nierozumiem tego — pod-|zwykłym wyrazem, pełnym finezyi i ko- 
i w nim tkwiącej — pour vous 
doser la pillule... 

Tu wstała i posunąwszy się naprzód, 
objęła napełniony salon wzrokiem. Ale 
Hrabia wytrzeszczył zdumiony, prawie |tenże natychmiast utkwił na Bernardzie. 
zbladła | błędny wzrok, a usta mu się wykrzywiły Bankier siedział jakby obłąkany w 
kącie sali i dalej bezmyślnie pochłaniał 
rami pokrył oblicze Ireny. Ten uśmiech | wytrzeszczonemi oczyma ten punkt, w 
— Przestań pan — szepnęła — nie|ją obrażał, ranił, czuła to, a ranił tak |którym dopiero co siedziała z Koroń- 

D głęboko, iż wyraz cierpienia zawitał na|skim. Zatrzymała się chwilę i głębo- 

— Pani! Czyż nie widzisz? Ireno!|jej ruchomej, wrażliwej twarzy, by na- kiem, wyjątkowem u niej spojrzeniem 
tychmiast ustąpić wyrazowi złośliwego |zatrzymała się na mężu. Pierwszy raz 
— Przestań! przestań pan. Czyż nie|dowcipu. Bo i ten czasem gościł i za- jej przyszła nagle myśl, że Appelstein 
uw i c co nie były | mógł być rzeczywiście zazdrośnym o nią. 

dy, by dziś mnie jeszcze obrażaćó?... w stanie wyrzucić słowa, mogącego ko- Uśmiechnęła się. To było Śmieszne, 

Hrabia nie rozumiał na razie. Ale | muś sprawić przykrości. absurdyczne, ale możliwe. Z błyskawi- 
Irena spostrzegła, że nie rozumiał i dzi- I tymczasem wyraz ten byłby tylko czną szybkością przebiegły jej po gło- 
wny uśmiech politowania przebiegł po |nieproszonym gościem, ale Koroński par-|wie wszystkie chwile, w których Ber- 
lej ustach. Po raz drugi, tego zięcia |sknął śmiechem, nard miał podobną minę do tej, jaka 

ohnów brała za człowieka. „ — Ach! on! — zawołał. — Przecież | teraz pokrywała wyraziście jego oblicze. 
Przywołała swój zwykły wyraz na |nie chcesz pani we mnie wmówić, żeślTak! On więc był zazdrośnym o nią, o 
oblicze i rzekła, zrobiła un mariage d'amour...? Korońskiego. Cóż za decyzya losu. O Ko- 
i Skończ pan te żarty, bo bym mu- — Nie panie! nie cheę tego. Ale|rońskiegol? Zastanowiła się, zapomi- 
siata przestać pana zapraszać i przestać |chciałabym pana przekonać, Żem się | nająe, że stała w pośrodku rzęsiście 0- 
Zz panem rozmawiać. Lubię ten lekki |sprzedała uczciwie, chciałabym panu być |świeconego i napełnionego salonu. Jakiś 


ton światowy, pozwalający nam słyszeć |dobrym przykładem. Nkoro już musimy |wyraz niemal złośliwy, usiłował wykrzy- 
rzeczy, którye 


poważnym 


której niezmierne 


nigdy niezrozumianym. Jestem Żoną pa- 
na Appelsteina i kochać... mogę tylko 


m gapen pan nieżartował ? 
! pani... — szepnął hrabia] pana Appelsteina. 


— Ac 


Wyprostowała się na fotelu, 


J, ale nie rozumiem tego tonu z chwi- 


4, gdy nam mówi rzeczy, wprost obra- 
liwe. 


Sterżowie, bądźmyż przynajmniej do-|broci uformowanych rysów. Jeśli Ber- 
brym towarem, tembardziej, gdy się jest |nard był zazdrośnym, to dobrze, 


= Ohrażliwe ? Nie poznaję pani. To-| wola, godna szanującego się mężczyzny, |choć z odmiennej 
pani żartujesz ze mnie. gdy się ożeni dla posagu. 

— Czy pan mnie nie poznajesz, czyś Hrabia pąsowy słuchał i zaciskał 
Pan mnie nigdy nie znał ? usta, gotując jakiś dowcip. Irena spo- 


. d. n.) 


hhyśmy inaczej nie słysza- | być w Świecie towarem, my Korońscy, |wić niektóre z jej delikatnych i w do- 


my- 
n. p. tak jak pan, drogim... To jedyna |Ślała, to musiał cierpieć, cierpieć jak one, 
zupełnis przyczyny: 
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podobno tak ohydnej, że przed auten- 
tycznem sprawdzeniem wiadomości nie 
podobna jej tu powtarzać. i 

Zupełnie błędnie w różowej epoce 
delegacyi i nadziei rozgłoszono wieść, 
jakoby ci czterej skazani, którym mani- 
fest z dnia 26. listopada r. z. zmniej- 
szył cierpienie o trzecią część od razu, 
już na wolność wypuszczonymi byli; 
przeciwnie odsiadują oni jeszcze dotych- 
czas tak ZWANĄ karę i odsiedzą ją do 
końca. Na jesień dopiero spodziewać się 
można uwolnienia tej najcięższej kate- 
goryi skazanych za Kroże w dniu 10 
października r. z. 

W warszawskiej szkole handlowej 
prywatnej było nowe zajście we środę 
dnia 24. bm. Na kurs II. przygotowaw- 
czy wszedł jeden z nauczycieli, Fuk, 
odczytał nazwiska uczniów, którzy nie 
popłacili wpisów i wezwał ich do opu- 
szczenia szkół. Wszystko to uczynił z 
polecenia dyrektora i w jego zastępstwie. 
Na wezwanie podnieśli się nietylko sami 
wezwani, ale wszyscy ich koledzy, cała 
klasa, jak była i wszyscy wyszli ze 
szkoły. Boetticher zaraportował Apuchti- 
nowi. Kiedy nazajutrz młodzież tym spo- 
sobem, nie zapełnie właściwym, stwier- 
dzająca solidarność z kolegami, przybyła 
na lekcye, zastała klasę zamkniętą. Prze- 
trzymano ją tak jeszcze przez dzień na- 
stępny. W sobotę pozwolono już wejść 
do klasy i wykłady rozpoczęto. Sprawa 
skończyła się zagrożeniem, iż ktokolwiek 
na egzaminach otrzyma choćby jeden 
tylko zły stopień, ten od razu wydalo- 
nym będzie ze szkoły. Metody takiej dla 
karania buntu w umysłach używano tu 
już często. W danym wypadku młodzież 
postąpiła lekkomyślnie i wrzekoma jej 
solidarność sprawia przykre wrażenie, 
ale i zwierzchność nie jest bez winy — 
o ile jej regulamin rosyjski nie narzuca 
procedury, nie liezącej się z uczuciem 
wstydu, jaki w każdym młodzieńcu musi 
wywołać ogłoszenie go przed całą klasą 
za wytrąconego ze społeczności szkolnej 
w skutek nieopłacenia wpisu. Dawniej, 
kiedy szkoły były jeszcze polskie, taka 
niewypłacalność młodzieńca, a raczej 
jego rodziców, była tajemnicą pomiędzy 
zwierzchnikiem szkoły a uczniem i ko- 
ledzy o wydaleniu z tej przyczyny naj- 
częściej dowiadywali się dopierro po 
fakcie, jeśli im sam wydalony nie zwie 
rzył się z czekającem go nieszczęściem. 

Inspektor szkół miasta Warszawy, 
Sawenkow, wyjechał w bieżącym mie- 
siącu do Petersburga, a powrócił pode- 
bno z zamiarem podania się do dymisyi. 
Zmiechęcają go tutejsze niespokojne sto 
sunki, widoczne lekceważenie ze strony 
Apuchtina, nieuznawanie zasług położo- 
nych przez rok już urzędowania w War- 
szawie. Zasługi te zawierają się głównie 
w niezliczonem mnóstwie okólników do 
przełożonych pensyi prywatnych. Doku- 
menta te wystawiał p. inspektor bez o- 
powiadania się Apuchtinowi, który po- 
wziął o nich wiadomość dopiero od 
dyrektora szkoły handlowej,  Boetti- 
chera. Przywiezione w dorożce do kura- 
toryi, masą swoją zdziwiły one nawet 
takiego fabrykanta papierów urzędowych, 
jakim jest sam kurator. Dostojnik ten 
wezwał do siebie inspektora, dał mu 
wygowor i nakazał wydać okólnik -- 
jeden, ale dobry, bo odwołujący wszyst- 
kie dawniejsze, samowołnie wydane. 
Stało się to jeszcze około Bożego naro 
dzenia. Sawenkow nie skorzystał wów- 
czas ze sposobności i dopiero teraz mi- 
sya pedagoga rosyjskiego w Polsce bo- 
kiem wyłazić mu zaczęła. 

Pomocnikiem kuratora po Popowie 
został słynny naczelnik dyrekcyi nauko- 
wej siedleckiej, Dobrowolskij. Można się 
spodziewać nowych tortur szkolnych. A 
puchtin dobrał go sobie jako wyjątkowo 
żariiwego i zasłużonego w sprawie mę 
czeństwa Unii. 


Jako świadkowie fungowali: ks. kanonik 
Willim i ks, Piotr Pietrzycki kaznodzieja 
w polskim kościele św. Ruprechtia w Wie- 
dniu. 


Subwencya Wydział krajowy udzielił 
na wczorajszej sesyi komitetowi Towarzy- 
stwa ów. Rafała, znanemu ze swej, choć 
krótkiej, jednak bardzo pożytecznej działul- 
ności, subwencyę w kwocie 500 zł. 

Nowe sądy powiatowe w Galicy!. 
Wedle oświadczenia min. Schónborna, zło- 
żonego na posiedzeniu komisyi budżetowej 
d. 8 bm, mają być utworzone w Galicyi 
nowe sądy powiatowe w Otynii, Podwoło- 
czyskach, Bołszowsach, Chyrowie i Pomo- 
rzanach. 

Loterya liczbowa ma być zniesiona. 
Komisya budżetowa Izby pcsłów na posie- 
dzeniu 8. bm. uchwaliła rezolucyę z wezwa- 
uieim do rządu o zniesienie loteryi liczbowej. 
Plener oświadczył, że systematycznie zmniej- 
szać będzie liczbę kolektur aż do zupełnego 
zwinięcia loteryi liczbowej. 

„W sprawie żydowskiej*. Pod tym 
napisem pojawiła się w Tarnowie broszurka 
pióra niejakiego pana Ferdynanda Gerzabka, 
stanowiąca istotnie ciekawy stek bałamu- 
taych pojęć i niedorzeczności  Przekonać o 
tem mogą następujące zdania autora które 
przytaczamy dosłownie tak, jak stoją wydru- 
kowane w broszurze, nie zmieniając w nich 
ani litery. 

I tak pisze pan (rerzabek w przedmo- 
wie. 

„Na nas Polakach, pokrewnych Żydom 
duchem i misyą historyczno moralną, spo- 
czywa obowiązek załatwienia kwestyi ży- 
dowskiej drogą miłości i ofiary“, 

„I myśmy, podcbnie jak Żydzi w staro- 
żytności wprowadzili czysty pierwiastek mo- 
ralny w dziedzinę państwowości, literatary i 
filozofii naszej... a umarliśmy (już?) bo nie 
umieliśmy misyi naszej w powszechne życie 
wcielić, 

„Noszę w duszy uczucie potrzeby ofiary, 
a uczucie to gotów jestem zrealizować — i 
w tym to celu dzisiaj ku Żydom wyciągam 
mą rękę. Jeżeli społeczeństwo żydowskie 
pragnie wzajemnego zbliżenia i porozumie- 
nia się naszego, niech się odezwie; 
jeźl pragnie współdziałania mojego w jego 
własnych nsiłowaviach, słnżą Mu sercem 
całem, oczekując wezwania“. 

Historya milczy o tem, czy Tzrael we- 
zwał już pana Gerzabka do pomocy w speł 
nianiu jego misyi. Lecz ta nieczułość wy- 
branego narodu ani nie dziwi, ani nie mar- 
twi pana Gerzabka. Zawsze zadowolony ze 
siebie, pisze dalej w tem słodkiem przeko- 
naniu, że słowa jego muszą wzn ecić zachwyt 
zarówno u żydów jak u Polaków: 

„Zydzi, wysiliwszy się całem swojem ży- 
ciem na Słowo, nie zdołali Go już sami 
jako jednostka moralna pojąć, i umarli w 
duchu, w misyi swojej, a żyjąc nadal cia- 
łem, konają do dziś dnia w bolach poporo- 
dowych, są upiorem, inaczej mówiąc: 
Żydem wiecznym tułaczem”, 

Dalej dowodzi pan Gerzabek, jak ciężko 
zawiniliśmy, że „przepominaliśmy o obo- 
wiązku naszej względem żydów wdzięczno: 
sci“ że „z widoczną aapamiętałością przedłu- 
żaliśmy życie upiora żydowskiego“ nie dająn 
mu umrzeć całkowicie, że przeto powinni- 
śmy nauczyć się cierpieć przykre skutki tej 
roboty — i żydom, choćby zrazu odtrącaną 
przez nich albo z niedowi-rzaniem przyjmo 
waną rękę, do nowych bratnich uśnisków 
„ooraz a coraz podawać* — a to 
tak długo, aż dokąd ich „miłością na- 
szą nie rozszlochamy na naszej 
piersi... 

Jako ostateczny cel tego szalonego za- 
kochania się w żydach wskaznje pan Gerza 
bek; „abyśmy zaklęciem niekłamanej miło- 
ści pozwolili im w materyi skonać, a w no- 
wym duchu, w nowej myśli, z chrześciań- 
stwa zrodzonej, do nowego życia zmartwych- 
wstać“, 

Myśl syonizmu tj. idea panowania ży- 
dów nad światem z równoczesną centraliza- 
vyą ich narodowego ustroju w Palestynie 
wprawia p. Gerzabka w zachwyt. Nazywa 
ją „godną podziwu, zdumienia, ubóstw 1e- 
nia* itd. przeszło na całym arkuszu druku 
probuje pan Gerzabek przysłowiowej cierpli- 
wości papieru. Widocznie historyczofia mnie 
jest jego fachem, 

Chłopaka zdrowego i ładnego, powi- 
ła wczoraj w południe jakaś starsza już 
kobieta, na ulicy Hetmańskiej, Do chorej 
leżącej pod bramą na chodniku, wezwano 
pogotowie stacyi ratunkowej, które po udzie 
leniu pomocy matce i dziecięciu, odwiozło 
oboje de Bzpitalu. Urodzony na ulicy chło- 
pak jest dwnnastym dzieckiem  nieostroźnej 
matki. 

Pogotowie stacyi kołacze do litościwych 
serc posiadaczy niepotrzebnych już wypraw 
dla niemowląt, bo ostatnią posiadaną wy- 
prawę dano wczoraj dziecięciu. 

Kościorrupa wykopano wczoraj przy 
ul. Łyczakowskiej w ogrodzie realności 1. 64. 
Kościotrup był zakopanym na */4 metra 
głęboko, w miejscu, gdzie była dawniej 
szopa i wedle orzeczenia kcmisyi sądowo- 
lekarskiej leżał tam około lat 50 i pocho- 
dzi z dorosłego człowieka. Uległ jednak 
już tak rozkładowi, że nie podobna rozpo- 
znać, czy nie popełnione tam niegdyś” ubro 
dni, Kości złożono na cmentarzu Łyczakow- 
skim. 

Waleczny szynkarz. Herman Szlzberg 
szynkarz przy nl. Kaźmierzowskiej l. 31 
wczoraj rano zbił w nieludzki sprsób do- 
reżkarza Jana Ozernika, ponieważ ten zga- 
nił podany mu napitek i wyrzucił na cho- 
dnik, Przechodzący właśnie żołnierz policyj- 
ny zagroził mu oskarzeniem, lecz Salzberg, 
wiedząc, że policyantowi do domu wejść nie 
wolno, stanął za drzwiami szynkowni i lżył 
policyanta Wszystkiemi epitetami. Gdy poli- 
cyant wreszeie odszedł, obmył trotoar z 
krwi, sądząc, że zniszczył już dowody swe- 
go występku, ale żołnierz policyjny złożył 
szczegółowe sprawozdanie i waleczny szyn- 
karz nie ujdzie kary. 

„Za dręczenie koni aresztowano Da- 
wida Fluasa, rozwoziciela pieczywa. 

Krudzieże. Z szafki wystawowej sło- 


KRONIKA. 


Lwów dmia 9. maja 


Za duszę Ś.p. ks. Waleryana Prze- 
włockiego, generała zakonu 00. Zmar- 
twychwstańców, zmarłego dnia 7 b. m. 
w Rzymie, odprawionem zostało dziś w ko- 
ściele 00. Zmartwychwstańców we Lwowie 
żałobne nabożeństwo. Śmierć ks. Przewłoc- 
kiego w całem naszem społeczeństwie budzi 
żal ogólny. „Poszedł, aby się przyłączyć 
do ludu swego“ — mawiano o patryarchach 
zakonu. I śp. ks. Waleryan poszedł, wypeł- 
niwszy wiernie i gorliwie dzień pracy w win- 
nicy Pańskiej. Poszedł, aby się przyłączyć 
do tych, którzy go już wyprzedzili, aby otrzy- 
maó zapłatę od Pana winnicy. Schodzą z wi- 
downi życia dzielni pracownicy, rozgłośni i 
cisi, wielcy i nieznani, według dróg wska- 
zanych im od Pana, a wszyscy oni, krocząc 
po tych drogach i wypełniając wiernie swoje 
zadania, rozwijają dalej myśl Bvżą i dzieła 
Boga posuwają naprzód. Grasną tutaj krótkie 
ioh byty, jak lampy wypalone, aby tam w 
drugiej hemisferze świecić wiekuiście. Szczę- 
śliwy, czyje życie nie było marne, kto nie 
stał z założonemi rękami, gdy inni praco- 
wali, po kim został ślad cnót i czynności 
dobrych, świecących przykładem młodszym 
pokoleniom — tu. A tam, gdy pójdzie przy- 
łączyć się do ludu swego, tam zasługi jego 
pójdą za nim, aby mu dać świadectwo. Tak 
chodził po drogach P. ńskich ś. p, ks, Wa- 
leryan Przewłocki, tak niezmordowanie pra- 
cował w winnicy Pańskiej, jako wierny i 
pełen cnót kapłan Boży. Taką zostawił po 
sobie pamięć piękną i niezaciemnioną i żal 
ogółu, żal społeczeństwa polskiego, tracącego 
w nim jednego z najlepszych obywateli. 

Šp. ks. Przewłocki był drugim z rzędu 
generalnym kierownikiem zgromadzenia OO, 
Zmartwychwstańców a następcą ka. Seme- 
neńki, założyciela tegoż zgromadzenia. Szeze- 
gółową biogr: fię ke. Przewłockiego będzie- 
my sią starali w najkrótszym czasie podać ; 
naszym czytelnikom, skoro tylko otrzymamy tnika Mendla w rynku skradziono 3 zegar- 
s Rsymu brakujące nam jeszcze szczegóły. jki. — Maksymowiozowi rozbito chlew iwy- 

Proces kanoniezny. Ojciec św. Leon prowadzono 2 wieprze. — Przy ul. Piastów 
XIII mianował rektora ra. kat. seminaryum |19. rozbili złodzieje piwnicę i skradli kil- 
duchownego we Lwowie ks. kanonika Józe- | kadziesiąt flaszek piwa 1 garderobę służą 
fa Webera biskupem sufraganem. Proces | cej. — Filipa Buniaka przychwycono na 
kanoniczny w tej sprawie odbył się w nun-| kradzieży u p. Langie. — P, Szpenoldo- 
oyaturze wiedeńskiej w sobotę dnia 4. bm.i wi skradziono palto, — Chaim Klein chło- 


łat 21 liczący, jest średniej budowy. szatyn, 


Jest on z zawodu murarzem, mówi po pol- 


dy państwa z kuryi gmin wiejskich okręgu 


jak 


ła, a nadto wysłało depeszę z kondolencyą 
do rodziny zmarłego. 


nieckiej w jednym ze składów drzewa bu 
dowlanego, 


jonych w siekiery, kosy i cepy. Wójt z prsy- 
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piec sklepowy u Golda, skradł 20 zł. i 10 
przykazań i uciekł ze Lwowa. 

Pomysłowy kupiec. Pani A. Zasadna 
kupując garnki u przekupnia Abracbama 
Sznauce na placu Krakowskim, pozostawiła 
przez zapomnienie obok garnków swą para- 
golkę. (łdy po chwili wróciła, wyparł się 
przekupień znalezienia parasolki, dopiero gdy 
mu obiecała 2 zł. za wysznkanie, wyjął ją 
Sznauce najspokojniej z pod garnków i upo- 
minał się o „znaleźne*. Za ten oryginalny 
pomysł oddauo osznatą do aresztów policyj- 
nych. 

Obłąkaną żydówkę  przytrzymano 
wczoraj w południe na placu Św. Jura. Zy- 
dówka owa nie umie podać ani nazwiska 
ani miejsca skąd pochodzi i prawdopodobnie 
rodzina pozbyła się kłopotu, wywożąc ją do 
Lwowa i puszczając w ulice, w przekonaniu. 
że magistrat będzie się musiał zająć obłą- 
kaną. 

Samobójstwo. Dziś w południe zastrze- 
lił się na cmentarzu Łyczakowskim fryzyer 
Heinrich. 

Ucieczka więźniów. Ostatniej nocy 
po godzinie 11 uciekli z lwowskiego więzie- 
nia sądowego Antoni Hirszel, skazany za 
zbrodnię kradzieży na 5-letnie więzienie.i 
Antoni Popowicz, złodziej kieszonkowy, ska- 
zany na 2 lata więzienia, Pierwszy z nich 
był hersztem szajki, która w jesieni zeszłe- 
go roku popełniła kilka znacznych kradzie- 
ży, dostawszy się za pomocą wytrychów do 
pomieszkań kawalerskich, 

Hirszel, pochodzący z Hoholowa, liczy lat 
23, jest z zawodu szewcem, średniego wzro- 
stu, silnej budowy ciała, pociągłej twarzy, 
ciemnych włosów, piwnych oczu, niskiego 
czoła, długiego nosa, ma usta małe, zęby 
zdrowe, jest bez zarostu, mówi po polsku i 
po rusku. — Popowicz, rodem ze Lwowa, 


jednak z okrzykiem poczęli coraz Śmielej 
nacierać. Wówczas żandarm użył broni sie- 
cznej, bagnet jednak zesunął się po pasie 
gospodarza Cendrowskiego. Wtedy dopiero 
żandarm użył broni palnej. Pierwsza kula 
utkwiła w wnętrznościach Michała Cendrow- 
skiego, a tem padł na ziemię, wołając po- 
mooy. Wówczas poskoczył brat Michała 
Cendrowskiego, Dominik, i zamierzył się 
kosą, Padły dwa nowe strzały, a jedna z kul 
przesyła piersi napastnika nawskróś i nadto 
ugodziła tuż za nim stojącą żonę Michała 
Cendrowskiego. Obaj ugodzeni mężczyźni 
prawie na miejscu zakończyli życie, kobieta 
żyje jeszcze i prawdopodobnie będzie oca- 
loną. Sprawa byłaby może przybrała gro- 
Źniejsze rozmiary, gdyby nie przybycie za- 
stępoy komendanta posterunku Żandarmeryi 
z Zawałowa. Lud, widąc nadciągająsą po- 
moc, począł się cofać i wkrótce prócz Żan- 
darma pozostały tylko na placu boju dwa 
trnpy i ranna ciężko kobieta. Śledztwo w tej 
sprawie jest w toku. 

Straszny wypadek. W Borkach wiel- 
kich pod Tarnopolem przed kilka dniami 
późnym już wieczorem Stefan Wołyniec wiózł 
beczki ze spirytusem. Naruz dwie beczki z 
wozu spadły, a jedna % nich rozbiła się i 
spirytus wypłynął. Drugi woźnica, 
Wołyńcowi przyjść z pomocą, rozpalił — 
ponieważ już było ciemno — ogień, a w tej 
chwili spirytus buchnął płomieniem. Pło- 
mień objął 1 Wołyńca, którego odzienie 
przesiąknięte było spirytusem i nieszozęśli- 
wy na całem ciele strasznie został poparzo- 
ny. Przywiezion» go do szpitala tarnopol- 
skiego, ale lekarze nie robią nadziei utrzy- 
mania go przy życiu. 

Lichwiarkę Ryfkę Wachtlową z Wa- 
szkowiec oddano sądowi tarnopolskiemu. Po- 
bierała ona olbrzymie procenty i niszczyła 
wiejską ludność, Wielu przyprowadziła do 
zupełnej ruiny, Nad Waszkowcami ciężyła 
jak straszna zmora i żałować chyba tylko 
wypada, że tak późno ją uwięziono. 

W Lzerniowcaeh d 5 bm. urządziło 
stowarzyszenie „Koło polskie“ przedstawie- 
nie amatorskie w teatrze miejskim, które 
zgromadziło całe tamtejsze polskie towa- 
rzystwo. Przedstawienie poprzedził prolog, 
ułożony przez redaktora Kołakowskiego, po- 


pociągłej śniadej twarzy, piwnych oczu, ma 
ozoło niskie, nos i usta zwykłe, przednie 
zęby zdrowe, mały wąsik, brodę goloną, a 
na lewej stronie twarzy pod szczęką bliznę. 


ska i po rusku. 

Zmiana własności, Dobra Słobódka 
leśna w poówiesie kołomyjskim kupił za 
825.000 zł. p. Jędrzejowicz, zaś dobra Maj- 


dan w powiecie kołomyjskim nabył 2za|ozem odegrano „Zemstę* Fredry, a na za- 
45.000 zł. adwokat lwowski dr. Głodzimir |kończenie odsłonięto obraz 2 żywych osób 
Małachowski. „Polonia“. Wogóle całe przedstawienie wy- 


pudło nadzwyczaj składnie. 

Z Głdańska donoszą, że dyrektor To- 
warzystwa żeglugi „Wisła“ Gipsone, kon- 
zul hiszpański, porucznik rezerwowy przy 
huzarach, syn radoy komercyalnego I klasy, 
został aresztowany z powodu defraudacyj, 
które mają około 400.000 marek wynosić. 

Wypadek czy zamach. Frankf. Ztg. 
donosi z Rzymu, że pociąg dworski, zdąża- 
jąc niedawno z Wenecyi do Rzymu, uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Śledztwo w tej 
sprawie wytoczono. Pewien dziennik każe 
się domyślać, że nie był te przypadek. Prócz 
przestrachu , nie odnieśli królestwo włoscy 
żadnego szwanku. Kilku urzędników dwor- 
skich doznało kontuzyj, 

Głorsząca scena. Do Pester Lloydu 
donoszą z Miskolcza, że w niedzielę podczas 
nabożeństwa w tamtejszym zborze protestan- 
okim, rozpoczęli zebrani tam protestanci 
kłótnię, która przybierała coraz większe roz- 
miary, aż nareszcie przemieniła się w za- 
żartą bójkę. na placu przed zborem. Dwaj 
żandarmi chcieli położyć koniec tej gorszą- 
cej geznie, jednakże poczęto na nich rzucać 
kamieniami i okładać ich kijami, to też 
żandarmi dobyli szabel i ranili ciężko kilkv 
protestantów, poczem schronili się do ko 
azar, Tłum podążył za uimi i chciał przy- 
puścić szturm do koszar, żandarmi jednak 
dali ognia i dopiero wtedy t'um  rozjuszo 
hych protestantów  rozpierzchnął się na 
wszystkie strony. Kilku przywódzców tych 
wybryków aresztowano, 

Echa pan:mskie. Z Paryża tel-gra- 
fują: Zanosi się na nowy akt tragikomedyi 
panamskiej. Radą orderu legii honorowej 
uchwaliła wykreślić byłego jlnego sekreta- 
rza Towarzystwa Panamskiego, Fontane 
(przyjaciel Lessepsa) z list członków orderu, 
ponieważ przedewszystkiem on ujmował 
prasę, chociaż najlepiej wiedział, że czy- 
nione publiczności przyrzeczenia s8% złudne, 
co jest tembardziej karygodne u członka 
legii honorowej. Foutane chce odwołać się do 
Rady stana. Natomiast Rada orderu nie 
wykreśliła Eiffla s powodu, że nie ma pra- 
wa mięszać się w prywatne interesa Towa- 
rzystwa Panamskiego i Eiffel został w dru 
giej instancyi sądowej uwolniony. Publi- 
ozność jest oburzona, że Rada ordern oka- 
zała się psbłażliwą dla Eiffla, który z ca: 
łego szwindlu najbardziej korzystał. 

t Teodor Paprocki, jeden z najrachli- 
wszych wydawców księgarzy warszawskich, 
zmarł w Warszawie d. 6. bm. przeżywszy 
zaledwie lat 38. Około polskiego rachu lite 
rackiego położył zmarły wielki» zasługi. 


t Antoni Tyszkowski poseł do Ra- 


Przemyśl, Dobromil, Mościska, zmarł wozo- 
raj. Koło polskie na wiadomość o śmierci— 
telegrafują z Wiednia — postanowiło 
wysłać na jego pogrzeb posła Kozłowskie- 
go, który złoży na trumnie wieniec od Ko- 


Pożary. W Tarnopolu wczoraj 8 bm. 
wybuchł znown ogień przy ulicy Miknli- 


Ogień prawdopodobnie został 
podłożony. Spaliła się tylko szopa, gdyż po- 
wiodło się szybko zlokalizować pożar. 

W sprawie pożarów tarnopolskich otrzy - 
mujemy jeszcze inne pismo następującej tre- 
ści: Mieszkańcy dzielnicy mikulinieckiej od 
dwóch tygodni żyją w prserażeniu, gdył 
wczoraj już po raz piąty wybucha w tej 
dzielnicy pożar, a zawsze w tem samem 
prawie miejsen. Polioya miejscowa zań nio 
nie czyni, ani nie stara się zbadać przy- 
czyny pożaru, tsk jakby zdrzemnęła. Wła- 
ściciełe zaś składów drzewa, których wiele 
„est w dzielnicy mikulinieckiej, zamieszka- 
łej zresztą przez ludność najnboższą, mie 
czują się w obowiązku do zachowywania 
jakichkolwiek środków ostrożności, Wreszcie 
i straży pożarnej tarnopolskiej nie jedso 
można zarzucić, a przedewszystkiem to, że 
do każdego pożaru z reguły się opóźnia”, 

We wsi Barszczowice spaliły się dwie 
chaty i stodoła, Na miejscu pożaru przyby- 
ła straż pożarna ochotnicza z Piknłowie £ 
34 ludżmi, tudzież naczelnikiem, Ogień zdo: 
łano tylko z trudnością zlokalizować, dla 
braku ludzi i wody. Zagrożona była tylko 
część wsi, obok stacyi kolejowej. Nie ulega 
wątpliwości, że ogień był podłożony zbro- 
dniczą ręka. Szkoda wynosi do 3.000 rł. 

Z Przemyślańskiego dochodzą nas 
zażalenia na niefortunny stan bezpieczeń- 
stwa publicznego w powiecie. Sprawcy mor- 
derstwa, popełnionego w zeszłym jeszcze ró-. 
ku w Borszowie, dotąd wykryci nie zostali, 
Lud tamtejszy jest zepsuty i niemoralny. 
Bezkarność jednych rodzi złe dalsze, stąd 
kradzieże i rozboje wą sa porządku dsiea- 
nym, 

Opór władzy. W przysiołku Psiarni- 
sku pod Rzeszowem przyszło d. 6 bm. do 
przykrych scen, które zakcńczyły się are- 
sztowaniem kilkunastu włościan za opór 
władzy i wdrożeniem przeciwko nim śle- 
dztwa o zbrodnię gwałtu publicznego. Po- 
wód był następujący: Właściciel Psiarnisk 
p. August Bieniaszewski wytoczył proces o 
własność 5 morgów gruntu kilkunastu wło- 
ścianom, którzy na gruncie tym od lat kil- 
kudziesięciu byli osiedli, a nawet pobado 
wali sagrody. P. Bieniaszewski spór wygrał 
i w d. 6 bm. przystąpił do egzekucyi wy- 
roku w asystencyi żandarmów i najętych 
chłopów. Zagrodnicy jednak mający być wy- 
rzaconi, a uwłaszcya kobiety stawiły opór, 
nie dozwoliwszy asorywać gruńtów, które 
uważają za swoje i z których wschodząca 
plony miały być ich jedynem utrzymaniem. 
Ostatecznie komisya sądowa musiała uatą: 
pió, ale żandarmi uwięzili kilkunastu opor:; 
nych, którzy surowo będą ukarani. Za kilka 
zaś dni ma zjechać druga komisya sądowa 
w silniejszej asystencyi dla wywłaszczenia 
włościan. Sześóćdziesiąt osób żyjących mna 
ubożuchnych 5 morgach pozostanie bez da- 
ohu. Sprawa ta w całej okolicy wywarła 
bardzo przykre wrażenie, | 

Użycie bromi przez žandarma., 
Z Zawałowa donoszą: W dniu 4 bm. na 
polecenie starostwa w Podhajcach wysłany 
został Żandarm. Jan Matuszek do Korzowy, 
by zniewolić tamtejszą gminę do postawie- 
nia na rzecze Złotej Lipie kładki, zerwanej 
podczaa wylewów wioseanych. Żandarm prsy- 
bywszy na miejsce, zastał tłum ludzi usbro» 


Wyśeig drogowy lwow. klubu cykli- 
stów odbędzie się w niedzielę d. 13 bm. 
na gościńcu stryjskim. Dystans 50 kilome- 
trów od 3 de 28 klm. i z powrotem. Start 
o godz. 4 po południu, powrót między 6 a 
7 wieczorem. Na sędziów uproszono pp. 
dr, Dzsiędzielewicza, br. Morstina, J. Pie- 
fiążka i Todschindlera. Nadto delegowano 
jednego członka kluba cyklistów., Wyścig 
otwarty dla członków klnbu, tudzież dla 
członków Oddziału kolarzy lwowsk. „So- 
koła“. W razie niepogody wyścig odbędzie 
się w następną niedzielę d. 19 bm. 
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Sztuki piękne. 

Z teatru. Odegrana wczoraj po raz 
pierwszy na naszej scenie farsa „Pan Se- 
nator“ Schónthana i Kadelburga, autorów 
„Powietrza wielkomiejskiego“ odznacza się 
przedewszystkiem dobrą robotą sceniczną, 
czego zazwyczaj brak innym farsom. Stąd 
pochodzi, że chociaż pomysł tej krotochwili 
jest czysto niemiecki, nawet lokalny, „Pan 
Senator“ grany jest na wszystkich scenach 
i wszędzie znachodzi u publiczności ży cali- 
we przyjęcie. Bochaterem wczorajszej pre- 
miery jest Andersen, obywatel wolnego mia- 
sta Hamburga, łączący s mieszczańską cia- 
snotą umysłu dygnitarską pychę, dającą się 
we znaki żonie, córkom, a przedewszystkiem 
zięciowi. Karmi się bowiem zięć jego Emil 
Mittellbach przy stole teścia, obciua kupony 
ofiarowanych przez niego akcyj, ulega rega- 


siężnym uciekli, a źandarm wezwał chłopów 
do ustawienia kładki na rzece. Za odpowiedź 
chłopi poczęli wywijać swemi narzędziami i 
skopiać się coraz bliżej około niego. Żan- 
darm wezwał ich do porządku trzykrotnie, 
a najbliżej stojącego gospodarza Michała 
Cendrowskiego, chciał zaaresztować. Chłopi 


chege 


laminowi, jaki w domu swym zaprowadziła 
jego senatorska mość, druzgocząca wolę, na- 
miętności i indywidualności otoczenia. W ta- 
kim stanie zastaje zięcia przyjaciel jego, 
Otto Gering. On to ctwiera oczy „zięciowi* 
na niewolę, w jako zaprzedał się. on wpro- 
wadza nowy powiew do zatę'hłej atmosf>- 
ry despotyzmu teściowego, on pozyskuje Ser- 
duszko naiwnej Stefki, drugiej córki Ander- 
sena, on wreszcie sprytnie ukartowanym 
planem wprowadza do domu Zofią Werner, 
narzeczoną senatorskiego syna, również po- 
dległego surowości niechętnego związkowi 
ojca. 

Słowem, w osobie owego Geringa ściera 
się z teściem zasada swobody i Szczęścia, 
woli i uczucia, bo dopiero pod węływem 
przybysza małżeństwo Mittelbachów, po dwu- 
letnim pożycin, wchodzi w stadyum nieskrę- 
powanych surowością papy miesięcy miodo 
wych. Po tem rewolucyjnem przejściu w 
dom Andersenów, wszystko przychodzi do 
równowagi; papa z powolną swym kapry- 
som mamą zmieniają mieszkanie, Mittelba- 
chowie wyjeżdżają w podróż „poślubną“, 
Gering łączy się za Stefcią, a panna Wer- 
ner przyjętą zostaje do rodziny w charakte- 
rze — gynowej, 

Publiczność nasza wcale dobrze bawiła 
się na przedstawieniu „Pana senatora*, cho- 
ciaź niektóre dowcipy, uzysto niemieckie, 
różne od naszych pojęć, musiały wywierxć 
wręcz przeciwne wrażenie. Sztnka grana by- 
ła w dobrem tempie i z humorem, c» ró- 
wnież nie mało przyczyniło się do powodze- 
nia „Pana senatora*, Główne role odtwo- 
rzyli pp. Ruszkowski, Żelazowski, Walewski, 
Wysocki, Kliszewski i panie Głostyńska, 
Kwiecińska i Czaplińska. 

Keperioar tcatralmy. Dziś w piątek 
nie będzie przedstawienia. Jntro w sobotę 
po raz drugi „Pan senator“ komedya 3 a- 
ktach Schónthaua i Kadelburga. 

* „kodzina Połanieckich“ Sienkie- 
wicza wyjdzie w przekładzie angielski m 


Nowe książki. 
(Fe;leton Itep- cki). 


Oddauwna już żadne z dzieł belletry 
stycznych, we Lwowie wydanych, nie 
wywołało tak jednozgodnej, pochwalnej 
oceny, jak „Pastele“ Jana Łady. Ga- 
geta już w ubiegłym tygodniu podała 
wyczerpujące sprawozdanie o tej książce, 
więc też nie myślimy ponownie omawiać 
treści tego zbiorku, którego najważniej- 
szą a zarazem najcenniejszą zaletą po- 
zostanie moralne zdrowie, tak rzadkie 
niestety w utworach nowellistycznej obe- 
enej doby. Nie wdając się przeto w roz- 
biór „Pastelów*, słów kilka dorzucić pra- 
gniemy o icb autorze. Jan Łada jest 
pseudonimem, używanym przez ks. pra- 
łata Jana Gnatowskiego, od dłuższego 
czasu osiadłego we Lwowie. Autor. człek 
jeszcze młody, kształcił się nu uniwersy- 
tecie Jagiellcńskim, gdzie zdolnościami 
i pracą zasłużył na szczególniejsze wzglę- 
dy profesora Tarnowskiego. Opuściwszy 
uniwersyteckie ławy, czynnym był jako 
publicysta w Warszawie i w Krakowie. 
Podróżował dużo, czego Ślady zostawił 
nam w swych „Listach z Konstantyno- 
pola“ i zaliczał się do groua redakcyj- 
nego (r zety polskiej, oddając się równo- 
cześnie z całym zapałem studyom este- 
tycznym. Owocem tychże była cenna 
praca Gnatowskiego pt. „Realizm w sztu- 
ce“ nowoczesnej. W późniejszym dopiero 
wieku, przywdziawszy suknię ducho- 
wną, był nasz autor czynnym w służbie 
dyplomatycznej Watykanu, a zaszczytne 
odznaki honoruwe, jakie posiada, świad- 
czą, iż obowiązki swe spełniał ksiądz 
prałat ku zadowoleniu władzy wyższej. 
Zawód powieściopisarski rozpoczął ks. 
Qimatowski dopiero po osiedleniu się we 
Lwowie, lecz sukces rzetelny, jaki za- 
służenie odniósł w tej dziedzinie pi- 
Śmienniczej, zachęci go niewątpliwie do 
dalszej, tyle pożytecznej działalności w 
kierunku tak szczęśliwie obranym. 

Przyjęcie, jakiego doznały „Pastele“ 
w całej prasie tutejszej, jest dla nas 
wielce pocieszającym objawem, gdyż do- 
wodzi, że przynajmniej w zakresie lite- 
ratury poczynamy się otrząsać z śmie- 
sznej prowincyonalnej maniery oceniania 
dzieł pióra z punktu widzenia danego 
stronnictwa, czy też koteryi. Powiedział 
o Lwowie wymowny autor powieści „Ja- 
stem*, iż gród nasz słynie jako miasto, 
które nigdy nikogo nie podniosło, mnó- 
stwo sił zmarnowuło, a te, które są, 8y- 
stematycznie obniża. Gorzka ta prawda, 
a jednak do niedawna tak bardzo praw- 
dziwa, oby jak najrychlej zaliczała się 
do przeszłości. 

Od osobistości autora „Pastelów« 
przejdźmy do innego pisarza, którego 
nazwisko, a raczej pseudonim przed 
laty dwudziestu po raz pierwszy obiło 
się nam o uszy. Mamy na myśli Sewera 
(p. Ignacego Maciejowskiego), którego 
„Szkice z Anglii“ zachwycały wówczas 
ezyteln ków Kuchu literackiego zarówno 
żywoscią opisów, jak Świetnym, pełnym 
niespodziewanych zwrotów stylem i wy- 
twornością dowcipu. Nie zapomniemy 
również nigdy wrażenia, odniesionego 
z przedstawienia „Pojedynku Szlache- 
tnych* w Skarbkowskim teatrze, zain- 
terpretowanego tak świetnie przez panią 
Nowakowską, przez Ładnowskiego i śp. 
Podwyszyńskiego w rolach szlachetnych 
lordów, oraz Zboińskiego, znakomitego 
w roli Pococka. Od t-go czasu Sewer 
niejednokrotnie sięgał po laury sceni- 
cznego autora, lecz sukces jego pierw- 
szy, Odniesiony na deskach świat przed- 
stawiających, pozostał też najtrwalszym, 
najbardziej pamiętnym. 

Po „Pojedynku Szlachetnych* głucho 
przez czas jakiś było o Sewerze w Ga- 
icyi, gdyż autor ten pisywał przeważnie 
do miesięczników warszawskich, mało 
u nas rozpowszechnionych, na których 
kartach widzimy cały szereg jego uda- 
inych utworów niewydanych dotychezas 
w przystępniejszej dła szerszego ogółu 
formie książkowej. 

Dopiero sukces rozgłośny „Nafty“, 
drukowanej w popularnym Kurjerze war- 
szawskim przypomniał i profanom tyle 
zasłużoną postać pisarza, którego świeże 
dwa tomy nowel opuściły prasy drukar- 


skie nakładem tyle ruchliwej firmy wy- 
dawniczej Jakubowskiego i Zadurowicza. 
„Nowele* Sewera zawierają trzy utwory. 
W opowieści „Z pamiętnika Maniusi*, 
spotykamy z rzadką finezyą i znajomo- 
ścią dziecęcego serca skreślony pamię- 
tniczek pensyonarki zakładu św. Jana 
w Krakowie. Radośne zachwyty i przy- 
kre chwile podlotka oderwanego od ro- 
dziny, przedstawił autor z rzadką pla- 
styką, Zdradzająąa w każdym szcze- 
góle znakomitego obserwatora. Sylwetki 
sympatycznej prefekty i siostry Barbary, 
pamiętającej jeszcze gościnę księcia Jó- 
zefa w podwawelskim grodzie, poczciwa 
postać katechety Tekstorysa udały się 
Sewe*rowi przedziwnie. A jeżeli jeszcze 
dodamy, że fabułę noweli rozpostarł au- 
tor na tle demonstracyjnej doby, poprze- 
dzającej wybuch styczniowego powsta- 
nia, to łatwo zrozumiemy zajęcie, jakie 
u każdego przeciętnego czytelnika utwór 
ten wywołać musi. Jakby dla kontrastu 
tuż obok „Pamiętnika Maniusi* pomie- 
ścił autor żołnierską opowieść „Na po- 
bojowisku* opiewającą czyny i zgon 
przedwczesny poległego pod Dijon jene- 
rała Bosaka. Ozuć tu prawdziwą bra- 
wurę, malującą zumaszyście, prawdziwie 
pochody, zasadzki i walki, w których po 
raz ostatni pod sztandarami drugiego 
cesarstwa krew przelewaliśmy w obronie 
Francyi. Znać tu, że autor sam przebył 
i przeniósł ten trud bezowocny, który 
stara się usprawiedliwić mówiąc o zgo- 
nie rannego porucznika, „marzyciela 
z pod Karpat, z nad Brzegów Raby....* 

„Biedny kraj — mówi Sewer o Ga- 
licyi — w którym gorące dusze nie znaj- 
dą dla siebie pokarma. Biedny naród, 
z pośród którego uciekają młodzieńcy, 
pełni zapału — wypędzeni z własnego 
gniazda apatyą i obojętnością otoczenia. 
Biedny naród, bo on skarby swych uczuć 
wyrzuca poza własne granice. Czyja to 
wina? — zapaleńców, czy społeczeń- 
stwa? Jak wielki i szeroki świat, imię 
Polski jest szanowane, Ludzie ochrzcze- 
ni tem imieniem znani są z rozumu, lab 
bohaterstwa, a w kraju taki brak ludzi. 
Czyja to wina? zapaleńców, czy nędzy 
społeczeństwa ?..." 

Nie zgodzilibyśmy się może na przy- 
długie zakończenie tej opowieści, którą 
należałoby, naszem zdaniem, przerwać 
na Śmierci owego marzyciela. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, że i końcowy ustęp 
„Na  pobojowiska* obfituje w miejsca 
pierwszorzędnej piękności, 

Do takich zaliczyć wypadnie podnio- 
słą apostrofę autora, zwróconą do Fran- 
eyi. „Fruncyo — woła Sewer — wielkie 
twe porywy olśniewają Świat, a domowy 
egoizm budzi wstręt i odrazę. Francyo, 
tobie do wielkości brak rodziny. Tyś się 
z niej wyzuła dobrowolnie. Upajają cię 
oklaski i wrzawa uliczna a dzieci twe, 
które przelewają krew za ciebie, nieraz 
mrą z głodu w milczeniu i znoszą nę- 
dzę. Po śmierci dopiero stawiasz im pō- 
mniki. Będzie dużo wrzawy, oklasków, 
mów i panegirycznych artykułów; ambi- 
cya twoja będzie nasyconą i przyjemnie 
spędzisz jeden dzień na uroczystościach 
i zabawie. . 

Ostatnia z zawartych w tym zbiorku 
nowel nosi tytuł „Maciek w powstaniu“ 
i pomimo nasuwającego się bezwiednie 
porównania z „Bartkiem zwycięzcą“, 
przyznać należy, że Sewer z honorem 
się wywiązał z podjętego zadania. Jego 
Maciek, kosynier, zdobywający karabin, 
kożuch i buty na moskiewskim piechu- 
rze, jest chłopem w każdym calu, choć 
powrócił do chaty dla wyleczenia się 
z odebranej rany, innym — uświado- 
mionym, Krwawy chrzest zrobił go Po- 
lakiem. 


Bo też — jak słusznie zaaważył 

Chmielowski — Sewer i Prus byli u nas 
pierwszymi powieściopisarzami, co ode 
tworzyli duszę chłopa. Obaj równie szcze- 
rze i z równą miłością na lud patrzyli, 
lubo bynajmniej nie zamierzali zakry wać 
wad jego i śmieszności. Obaj posługi- 
wali się środkami realistycznymi, ale obaj 
rozjaśniali swoje obrazy promieniami po- 
ezyi. Prus stworzył „Placówkę* zaś So- 
wer w poszczególnych utworach, osnu- 
tych na tle ludowem rozsypał wiele rze- 
czywistych klejnotów obserwacyi i po- 
ezyi. 
„_ Wielkiej też znajomości ludu, dohrych 
jego i złych stron dowodzi leżący przed 
nami tomik prac Sewera obejmujący, 
prócz przedmowy P. Chmielowskiego, no- 
wele: „Zosia Zurawianka*, „Zalotnica” i 
„Łusia Burlak*. W tych opowiadaniach 
zaajdziemy wiele wdzięku, szczerego humo- 
ru, obrazowości, lecz podązas gdy w „Zo- 
si“ przedstawia nam auigr nowoczesną 
idylę romansowego poez Stanisława, 
cheącego na gwałt uszczęśliwić wiejską 
dziewuchę swą ręką, to w „Zalotnicy* 
przebiegła Maryna w pole wyprowadza 
dybiącego na jej enotę panicza. Najsym- 
patyczniejsze atoli sprawia na nas wra- 
żenie „Łusia Burłak*, nowela na tle 
najprawdziwszych faktów osnuta", ilu- 
strująca w znakomity sposób przeciwień- 
stwo wsi i miasta w poczuciu wiejskiej 
dziewczyny. Są tam słoneczna pogoda i 
i zadowolenie z Życia, nie zaróżowione 
zbytnim optymizmem a jednak tak do- 
datnio oddziaływujące na czytelnika, iż 
z prawdziwą przykrością odkłada ksiażkę, 
doszedłszy do ostatniej kartki. Wydanie 
staranne książki pod względem zewnę- 
trznym jest zasługą księgarni Jakubow- 
skiego i Ziadurowicza. 

Biografia obok noweli jest zestawie- 
niem niezbyt korzystnem na rzecz pier- 
waszej. Jeżeli jednak wspomniemy na 
końcu o wydanym w tych czasach w Kra- 
kowie wizerunku pośmiertnym p. t. „Te- 
rega z Wierzbickich Bułhakowa“, skre- 
ślonym z jej pamiętników, listów i no- 
tat przez Maryana Dubieckiego, to nie 
mamy na myśli zwykłej, bibliograficznej 
notatki. 

Autor znakomitego żrciorysu ostatnie- 
go Polski dyktatora łączy bowiem s ście 
słością historyczną lekkość i barwność 
pióra, niezwykłą w tego rodzaju pracach, 
a przytem przedstawiając daną osobistość 
w rozmaitych fazach życia, roztacza przed 
nami równocześnie wierny obraz społe- 
czeństwa, wśród którego jej działać wye 


padło, I tym razem, kreśląc życie kobie- 
ty wyższego umysłu, enót wielkich, je- 
dnej z najbardziej szanowanych matron 
na Litwie, przypomina nam p. Dubiecki 
niedawne stosunkowo a tak mało znane 
Litwy z czasów spi- 
sku Konarskiego, którego uczestnikiem 
był Tadeusz Bułhak, mąż Teresy. Ślub 
młodej pary odbył się w więzieniu w 
przeddzień wywiezienia nowożeńca za 
Ural, dokąd też w kilka miesięcy później 
podążyła Bułhakowa, dzieląc smutne ży- 
cie wygnańca. Powróciwszy do kraju za 
amnestyą, brali oboje nader Żywy udział 
w budzącym się ruchu, mającym na celu 
oświatę ludową. Porwany w przededniu 
wybuchu powstauia styczniowego i ska- 
zany w roku 1864 na ponowne wygna- 
nie do Syberyi, znalazł się Bułhak po 
raz wtóry w Tomsku. I zuów towarzy” 
szyła mu wierna małżonka w tej ucią 
żliwej drodze. Dopiero w roku 1874 da- 
nem im było powrócić parą zgrzybiałych 
starców do ojezyzny, w której wzrosło 
już inne, nieznane im pokolenie. Bułba 
kowa zgasła w roku 1891, na lat cztery 
przed mężem. Oto w krótkości treść opo- 
wiadania p. Dubieckiego, które zarówno 
formą literacką , jak szlachetną tenden- 
cyą wyróżnia się wśród wielu prac tego 
rodzaju. 


Stanisław Schnńr Pepłowski. 


szczegóły dotyczące 


m 


Ostatnie wiadomości 


Wybrany w sobotę w Karlinie po- 
alem do rady państwa poeta czeski 
Światopełk Czech, oświadoza w piśmie 
do dzienników, że nie będzie robił 
użytku ze swego mandatu, ponieważ 
ani nie jest mowcą, ani w ogóle nie 
ma potrzebnych do pożytecznej dzia- 
łalności w radzie państwa warunków. 
Nie mógłby zatem z czystem sumie 
niem zająć stanowiska, do którego się 
nie nadaje i na którem sprawie Cze- 
skiej nie może być zgoła użytecznym. 
Jak wiadomo, wybrali go młodoczesi. 


Rada państwa. 


(Telegramy Gas. Nar.) 


Interpelanci zg”dzili się zupełnie 
na tę rezolucyę. s 

Rozpoczęto rozprawy nad p datkiem 
dochodowym osobistym. Po zi'ożeniu 
sprawozdania p. Abrahamowiecza, 
który objaśniał istotę ustawy, p. S o- 
kołowski wykazywał niesłusznoś i 
nowej ustawy i wskazywał na tę krzy- 
czącą niesprawiedliwośćó, że cywilm 
urzędnicy opłacają podatek i stemple, 
podczas gdy urzędnicy wojskowi i ofi 
oerowie zgoła żadnych podatków nie 
opłacają. Następnie skarzył się mowca 
na opodatkowanie przebywających w 
Austryi cudzoziemców. Rozporządzenie 
takie zwrócone jest przedewszystkiem 
przeciw Polakom z Królestwa, którzy 
chociaż tam mają dobra, wolą zamie- 
szkiwaó w granicach austryackich. 

Przemawiali jeszcze p. Chrza- 
nowski, który podzielał zapatrywa- 
nia Sokołowskiego, dalej ku. Pastor, 
Lewicki i Czajkowski. 


Zapatrywania zagranicy 
na konflikt Agliardi-Kalnoky. 


Berlim d. 9. maja. 

Nie tylko w ministerstwie spraw za- 
granicznych, als w ogóle we wszystkich 
decydujących sferach w Berlinie iw ca- 
łych Niemczech przywiązują, zarówno 
z punktu widzenia niemieckiej jak i 
ogólno-europejskiej polityki, największą 
wagę do tego, ażeby kierownictwo za- 
granicznej polityki Austro-Węgier pozo- 
stało nadal w wypróbowanych rękach 
hr. Kalnokyego. Sfery najwyższe pewne 
są, że tego samego poglądu są wszyscy 
kierujący mężowie stanu w Europie, gdyż 
mają dowody, na mocy których można 
uważać Kaluokyego jako główny filar 
pokoju europejskiego. 

Petersburg d. 9. maja. 

Wiadomość, że cesarz nie przyjął dy- 
misyi Kalnokyego, wywołała w tutej- 
szych sferach urzędowych i politycznych 
jak najżywsze zadowolenie, zwłaszcza, 
że wszyscy zaniepokoili się wielea pierw 
szem doniesieniem, że Kalnoky podał 
się do dymisyi. W sferach decydujących 
cenią bowiem wysoko zasługi Kalaokyego 
około utrzymania dobrych stosunków 
między Austro Węgrami i Rosyą, tudzież 


jęła po żywych rozprawach następującą 
rezolucyę : 


wicy, przyjmuje chętnie do wiadomo- 
śoi, że jej przewodnictwo zaraz po o- 
trzymaniu wiadomości o interpelacyi 
Dipaulego i towarzyszów, uznając wła- 
śoiwą jej doniosłość polityczną, wzięło 
ją pod wyczerpującą rozwagę. 


ka 
stronnictw, przez jednostronnie poczy- 
nione kroki postawiła na porządku 
dziennym jedną z tych kwestyj, któ- 
rych cofnięcie miałoby za skutek bez- 
warunkowo rozbicie koalicyi — nie- 
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Wiedeń d. 9 maja. 

Wśród posłów liberalnej lewicy pa- 
nuje wielkie zamięszanie z owodu 
interpelacyi Dipaulego w sprawie mi- 
nistra Kulnokiego. Iaterpelacyę tę u- 
ważają za zerwanie z koalicyą. 

Dziś ma się zebrać komisya parla- 
mentarna Izby na posiedzenie, na któ- 
rem prezes lewicy wniesie zażalenie 
przeciw. interpelacyi Dipaulego. 

Jak przypuszczać można z syste- 
matycznej opozycyjnej działalności 
stronnictwa Dipaulego, do którego na- 
leży 37 członków z klubu Hohenwarta, 
stronnictwo to liczyło, iż uda mu się 
rozbió koalicyę. Wystarczy wskazać 
tylko na cały szereg faktów od czasu 
wystąpienia Dipaulego z podkomisyj, 
aby przekonać się, iż usiłowa! on na 
każdym kroku stawiać przeszkody dzia- 
łalności koalicyi. 

Wezoraj lewica była bardzo przy- 
gaębiona z powodu porażki przy wy- 
borach w okręgu Landstrasse. Opowia 
dano nawet, że wielu liberalnych po 
słów złoży swoje mandaty i odwoła się 
do wyborców. Te pogróżki jednak wy- 
dają się nieprawdziwemi. 

Wiedeń d. 9. maja, 

Zjednoczona niemiecka lewica na 
wczorajszem swem posiedzeniu, przy- 


„Klub zjednoczonej niemieckiej le- 


„Klub widzi w tym fakcie — iż wiel- 
liczba członków  skoalizowanych 


kredytu ziemiańskiego. Tymczasem sto- 
jący pod dyrekcyą rządową bank See- 
handlung (w Szczecinie) daje spółkom 
ziemiańskim na płody rolne kredyt 
trzymiesięczny nawet powyżej 100.000 
marek na półtrzecia proc. 


dotąd nie nastąpiła. 


się w ciągu dalszym. Pomiędzy innymi 


maó ma słowa cesarskiego zzufania, |jedno słówko Anglii byłoby wystarczy- 
podobnie jak je otrzymał Kalnoky. ło, aby Japonia wytrwała w oporze; 
Budapeszt d. 9. maja. |ale słowa tego Anglia nie powiedziała, 
Nota hr. Kalnokiego nie została je- |i owszem radziła Japonii ustąpić i skoń- 
szcze wysłaną do Rzyma, ponieważ |czyć z Rosyą i jej służkami najaniżeń- 
nunoyusz Agliardi zaprzeczył wyraże- jszemi, Franoyą i Niemcami. 
niom, które nota ta jemu przypisuje. 
Pola d. 9. maje. 
W obecności cesarza i członków 
domu cesarskiego dokonano dziś spu- 
saczenia na wodę nowo-wybudowanego 
pancernika „Monarcha“. Aktu chrztu 
nowego pancernika dokonała arcyksię- 
żna Marya Teresa. 


Dział ekonomiczny. 


Niewypłacalność. Wiedeński „Ore- 
ditorenverein* ogłasza niewypłacalność Fel- 
wla Seassa w Tarnopolu i Mojżesza Józefa 
Loewa we Lwowie. 


Kiel d. 9. maja. 
Półarzędowo zapewniają, że mylnem 
jest, jakoby maszyny naprawionego 
krążowca „Cesarzowa Augusta* znowu 
się połamały; próby jazdy wypadły za- 
dowalająco. 


Wiadomości gqisłdowe. 


Lwów, dnia 9. maja 1895. 

Akcye sa sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220:— do 223-—. Kolej Lwow.- 
Crern.-Jasska po 200 zł, w. a. 333— do 337'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440— do 
450-—, Bankn kredyt. galio. po 200 zł. w. a. 
210— do —'— Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 203 . 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50/, los. w 40 łat. —*— do „ 5% 5 10% 
rem. 11030 do 111-—. 41/07, los. w 50 lat. 
100-80 do 10150. Banko krajowego 4!/,0/, loB. w 
51 lat. 10120 do 101-90. Banku krajowego 4"/ 
los. w 57 lat. 98'— do 9870, Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk, 4%, (I. emisya) 96-50 do 99:20. 40/, los 
w 41*/, lat. 98:— do 9870. 40/4 los. w K6-latach 
98— do 96-70. 4/49, los. w 52 lat. —'— do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyi 
nego 4%/, 93:30 do 99'—. Bukow. funduszu pro 
inacyjnego 50%, 102:— do —'—. Kom. banku 
owego 50, w. a. II. em. 10200 do 10270. 
Pożyczka krajowa 60%, w. a. 105,50 do ——. 
Atp? 10070 do 10140. 4%/,z roku 1891 98— 
do 98-70. 40/, po 20) koron = 100 zł. w. a. z 
roku 1893 9850 do 99 20. 

Losy: Losy miasta Krakowa 27.— do 29 — 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5°70 do 5-80. 
leondor 9:65 do 8'75, Półimperyał 10— do —— 
Rubel rosyjski srebrny 1-28:— do 1'38-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1'31-— do 1-32-—. 100 marek 
niemieckich 5960 do 60-20. 


Wiedeń d 9. maja 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy Boe notowano: 
Kredyty 402*—, węgierski bank kredytowy 
462: , anglobank —'—, linderbank 28270, ko- 
leje państwowe 429 (5, lombardy 10475, elbetha 


Berlin d. 9. maja. 
Wezoraj rozpoczęły się debaty nad 
ustawą antiwywrotową. Na razie to 
tylko jest pewnem, że ustawa ta, przy- 
najmniej w obecnem brzmieniu, nie 
przejdzie. 


Berlin d. 9. maja. 
Pod przewodem ministrów skarbu i 
rolnictwa ma się w sobotę zebrać kon- 
ferenoya rzeczoznawców w sprawie u- 
tworzenia zakładu dla podniesienia 


Napo 


Belgrad d. 9. maja. 
Dymisya gabinetu Christicza jeszcze 


Bruksela d. 9. maja. 
Aresztowania anarchistów prowadzą 


aresztowano francuskiego anarchistę |294-—, akcye .ytoniowe 246 —, alpiny 85:80, 
i renta majrw .101:25, węg. ren ota —— 
Mathieu. węgiersk: -enta koronna —'—, austr. renta ko- 


Rzym d. 9. maja. 


X '  |ronna 99-20. losy tureckie 84:90, unionbank 
Austryacki ambasador Revertera miał 


33275 mara ——, ruble — —. 


wczoraj długą konferencyę z kardyna- 


Berlin d. 9. maja 


madesłane. 
1a tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


MOTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 
Jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895, 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właśó. Hotelu Eurepejskiege 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


Dr. St. Kwiatkiewicz 


asystent kliniki prof. Czyżewiecza i były 

operator kliniki prof. Breiskyego i były 

sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 

Mieszka obecnie plac Bernardyński 
1. 12 A. i ordynuje od 3—4. 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr.Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 


w Paryżu i Lassara w Berlinie 
ordynuje od 11—12 i od 35 
ul. Chorążczyzny 16. 


Jakób Schenker 


jeneralny reprezentant tow. asek. 


V etorria“ 
we Lwowie ul. Sykstuska |. 22 L piętro, 
wyrabia pożyczki hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel- 
kich potrzebnych informacyj 


pojednawczość, jaką zawsze okazywał 
w swem postępowaniu. To też podnoszą 
z naciskiem, że pozostanie Kalnokyego 
nadał na stanowisku ministra spraw Za- 
granicznych jest najpewniejszą rękojmią 
dalszego trwauia tej dla obu stron ró- 
wnie pożądanej polityki. 
Paryż d. 9. maja. 
Figaro omawia nieporozumienie mię- 
dzy Bauffvm a hr. Kalnokym w artykule 
pod tytułem „Prawdziwy Monarcha“. W 
artykule tym podnosi Figaro, że cesarz 
Franciszek Józef jest jednym z najbar- 
dziej podziwienia godnych panujących. 
Świadomy odpowiedzialności, połączonej 
stała przyjęta. ` |z najwyższem stanowiskiem władzcy, 
| Przy obradach nad etatem min.|umie zawsze znaleść odpowiednie środki 
| sprawiedliwości, minister Xchoenborn!do prowadzenia jak najlepszej polityki, 
zawiadomił komisyę, że zapewne już w w razie kolizyi interesów między obu 
w prmyszłym roku utworzone zostanie połowami państwa zawsze potrafił utrzy- 


bezpieczeństwo dla koalicyi, i wyraża 
przekonanie, że wobec jawnych sprze- 
czności między zapatrywaniami inter- 
pelacyi a zapatrywaniami stronnictwa, 
muszą być stanowczo określone pojącią 
o stanie prawnym unormowanym usta- 
wami państwowemi*. 
Wiedeń d. 9. maja. 
Konwenoya handłowa między Au- 
stro- Węgrami a Bułgaryą podpisaną zo- 
stała dziś popołudniu. 
Wiedeń d. 9. maja. 
Stara Presse w artykule dzisiejszym 
pisze, że głęboko ubolewać należy nad 
tem, iż znaczna ozęść prasy naszej do 
puszcza się publicznych napaści na 


Wiedeń d. 9. maja. łem Rampolla. 


Na wozorajszem posiedzeniu komi- 
syi budżetowej referował sprawozdawca 
Kathrein nagłe wnioski pp. Straszew- 
skiego, Czecza, Eug. Abrahamowicza 1 
Barwińskiego o udzielenie pomocy pań- 
stwowej pogorzelcom Wojnioza, Brze- 
zinki, Psarów i Stojanowa 1 wniósł na 
uchwalenie rezolucyi z wezwaniem do 
rządu przyjścia w pomoc nieszczęśli- 
wym i wydania odpowiednich zarzą- 
dzeń. Następnie, po mowie ministra 
Bacquehema, który zgodził się na wy- 
wody sprawozdawcy, rezolucya ta zo- 


Wozoraj wiegzorem notowano na 
kredyty 247-50 (401'62), lombardy 44-40 (105 49), 
węgierska renta złota 10260 (12393), węg. renta 
koronna —*— (——). Cyfry podane w nawia* 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 


tr. Wiener-P 
Frankfurt d. 9. maja. 
(Telegram Gas. Z 
i = giełda wieczorna: Kredyty 35:12 
(401'11), lombardy 88:62 (104-67), węg. renta 
złota —.— yoh węgieraka renta kororona 


Ay Rt 


(Telegram Gas. Nar.) 
giełdzie: 


Rzym d. 9. maja. 
Pomyślną dla Orispiego wróżbą oo 
do wyborów przyszłych do parlamentu, 
jest wynik wyborów do Rady prowin- 
cyonalnej w Brezcyi. Zwyciężyła wspól- 
na lista klerykałów i umiarkowanych. 
Zanardelli, były prezes Rady prowin- 
cyonalnej i przewódzca opozycji, nie 
został wybrany. 
Petersburg d. 9. maja. 
Komunikat urzędowy oświadcza, Łe 
mylnem jest doniesienie, jakoby utwo- 
rzenie czasowej komisyi dla studyowa- 
nia budowy kolei Sybirskiej na miej- 
scu, spowodowane było nie bardzo po 


ROZKŁAD POCIAGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1895. 
(Czas lwowski). 


Z rynków towarowych. 


— Tarnopol 6. maja, Spirytus loco 
Tarnopol 14*— do 1425 za 10.000 1. ° 


r . o: 

Wiedeń d. 6. maja. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1455, węgierskich 
2292, niemieckich 1799 razem 5546 sztuk. Galis 
cyjskie płacono po zł. 64% — 56, 58, 60, 63, wẹ- 


125 nowych posad sekretarzów rady 
1 tyleż posad adjnnktów sądowych. 
P.Piniński wyraził zadowolenie 
z powodu tego spodziewanego powię- 
kszenia sił sądowych i wyraził przeko-, 
nanie, że i owe przypadnie od- 
jednia ich liczbą. 
POW końcu p. Piętak jako referent 
omawiał dokładnie stosunki galicyjskie. 


Kolo polskie. 


(Telegr. Gas. Nar.) 


Wiedeń d. 9. maja. 
Na wozorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego interpelował p. Lewa kow- 
ski w sprane „prac 
wslnej. . 
e UB. RÓL amowicz odpo- 


wiedział, że podkomisya Izby posłów 
właśnie ukończyła prace nad procedurą 


cywilną, ale podkomisya Izby panów 
noża swoje dopiero w jesieni do końca 
doprowadzi. 


Następnie posłowie ks. Pastor i 
ka. Kopyciński! wnieśli interpelacyę 
do obeonego na posiedzeniu ministra 

znań i oświaty o wyjaśnienia co do 
zajść łączących się £ podróżą nuncyu- 
sza papieskiego na Węgry. i 

Po przeprowaczonych rozprawaca, 
w których minist: * słożył wyjaśnienia, 
uchwaliło Koło po skie jednogłośnie re: 
zolucyę, wyrażają + obecnemu rządowi 
zaufanie w kwestyach kościelno-polity- 
oznych. Koło polskie żywi bowiem 
przekonanie, że swobodna wymiana 
stosunków między kuryą a wiernym! 
katolikami żadnych przeszkód dozna- 
waó nie będzie. 


R. Theodorowicz. 


Wa kói 


Nowela., 


(Dokończenie.) 


VIL 


Pewnego wieczoru pod koniec karna- 
wału, gdy cała Nizza z okolicznemi miej- 
scoweściami porwana fantazyą kalwakad, 
ak humorem pierrotów i arleki- 
BÓR wesołą wojną bonbonów, kwiatów, 

usietów i confetti bawiła się w naj- 


epsze, w willi l 
eię ostatni akt RE Su 


Wieczór b 


nad reformą pro- |ejem przebiegu wypadków w  Austryi. 


eczor był piękny i cichy, okna 
W sypialni chorej otwarte, nocna lampa 


mać obie szalki wagi w równowadze. 
Także obecne pojednanie obu mężów 
stanu i kierunków politycznych jest wy- 
łączrą. osobistą zasługą cesarza. 
Rzym d. 9. maja. 
Tutejsze kierujące sfery rządowe są 
nadzwyczaj zadowolnione z tego, iż Kal- 
noky pozostaje nadal na swym urzędzie. 
Cenią bowiem wszyscy we Włoszech i 
pokładają w nim zupełne zaufanie z po- 
wodu jego zamiłowania dls sprawy po- 
kojowej, zręczności dyplomatycznej i lo- 
jalności. Wszyscy uznają w nim zwła- 
8zcza nadzwyczajny takt, z jakim umiał 
zapobiegać nieporozumieniom między pań 
stwami wchodzącemi w skład sojuszu i 
zacieśniać łączące je węzły. 
Madryt d. 9. maja, 
Wszyscy śledzą tu z wielkiem zaję- 


Wiadomość o możliwości dymisyi Kal- 
nokyego wywołała tu zaniepokojenie, to 
też sfery polityczne rade są wielce Z te- 
go, że Kalnoky nadal zostaje. 


TelesraxQny. 
Wiedeń d. 9. maja. 
Dr. Aleksander Skorski, docent 
pryw. lwowskiego uniwersytetu, został 
miavowany nadzwyczajnym  profeso- 
rem filozofii przy lwowskim uniwersy- 
tecie. 
Wiedeń d. 9. maje. 
Vaterland wystąpił wczoraj z gwal 
townym artykułem przeciw Kalnokemu 
i Banftyemu, w którym domaga się za- 
dośćnozynienia dla obrażonego nan: 
oyusza Agliardiego. 


z pod ciemnoniebieskiej umbry rzucała 
słabe niepewne światło. Karol z Janem 
siedzieli u stóp konającej, lekarz Z za: 
konnieą szeptali coś z cicha w głębi po- 
koju; grobowa cisza zalegała pokój, sły- 
chać było tylko chwilami lekkie rzę- 
rzenie i krótki ciężki oddech konającej. 
O północy Marya skończyła. 

_ Cicha boleść Karola wybuchęła dlu- 
gim, nerwowym, spazmatycznym płaczem, 
Jan jak troskliwa matka, czawajaca nad 
dziecięciem, tulił go, uspokajał, siłą pra- 
wie odrywając od zwłok i nie wpierw 
odszedł, aż się przekonał, że Karol cał- 
kowicie się uspokoił, Spokój ten jednak 
był tylko pozorny, system nerwowy roz- 
strojony poprzedniem życiem i ostatnie- 
mi przejściami oddziałał na umysł. Cięż 
kie godziny upływały zwolna, fizyczne 
znużenia z moralnem cierpieniem wy- 
czerpywały resztki sił nieszczęśliwego. 

Nerwowy kurcz ściskał mu gardło, 
ubrany rzucił się na posłanie, próbował 
usnąć choć na chwilę leez napróżno, sen 
ulatywał daleko, wił się i rzucał jak sza- 


C—O 
p 


leniec ze łzami w oczach, modląc się, pro- 


nuncyusza papieskiego. Jakkolwiek bo- 
wiem nota hr. Kalnokyego do Banffie- 
go ze względu na okoliczności towa- 
rzyszące podróży nuncyusza do Węgier 
ostro krytykuje tę podróż, to jednak 
należy to mieć na uwadze, że nota ta 
była ściśle poufna i treść jej nie po- 
winna była nigdy przedrzeć się przez 
ściany gabinetu ministeryalnego i że 
w takich wysoce tajnych pismach nie 
może być wykluczoną bezwzględnie 
swobodna wymiana zdań o Gzynno- 
ściach obcych reprezentantów dyplo- 
matycznych. 

Że tę notę potrzeba było w końcu 
koniecznie ogłosić, to przypisać należy 
calemu szeregowi ubolewania godnych 
powikłań, których pierwszą przyczyną 
atoli było oświadczenie, złożone przez 


Banftyego w sejmie węgierskim w dniu 
1 maja. 


myślnem powodzeniem robót na tej 
kolei. Roboty idą owszem zadowalnia 
jąco, a komisyę utworzono, ponieważ 
konieczność nakazuje, na miejscu po- 
znać warunki tak wielkiego dzieła, 
wielce skomplikowanego i kosztownego 
i w wielkiem oddalenin prowadzonego. 

Jak słychać, szefem budowy tej ko- 
lęi zostanie na miejsce Adadurowa 
Peczkow, który kolej Charkowsko-Ni- 
kołajewską niesłychanie tanim, jak na 
Rosyę, kosztem zbudował i był prawą 
ręką ministra komunikacyj Hibbeneta, 
ale na rozkaz Aleksandra III, dostał 
nagle dymisyę. Następny minister Kri- 
woszeia znowu proponował powołanie 
Peczkowa, i Aleksander III. na to przy- 
stał, ale Peczkow żądał, aby miano 
wany został ukazem carskim, co wedle 
regulaminu być nie mogło. Obeenie 
ambitny Peczkow, który się przytulił 
przy pewnej małej kolei prywatnej, 
zostanie jako szef ukazem carskim za- 
mianowany. 


Nota ta jednak nie może w niozem 
usprawiedliwić wyuzdanego  szozucia 
na nuncyusra, któremu bez względu 
na polityczne sympatye lub anty pa- 
tye winno się szacunek, należny każ- 
demu obcemu funkcyonaryuszowi dy- 
plomatycznemu. 

Budap"szt d. 9. maja. 

Z kół wtajemniczonych przychodzi 
wiadomość, że minister Josika, zanim 
odjechał do Poli, otrzymał od węgier: 
skiego ministerstwa instrukcye tej tre- 
8oi, że gabinet nietylko obstaje przy 
wysłaniu noty do Stolicy Apostolskiej, 
ale nadto, że gabinet węgierski otrzy 


Czifa d. 9. maja. 
Dziś wymieniono ratyfikacye trakta- 
tu pokojowego między Chinami a Ja- 
ponią. 
Londyn d. 9. maja. 
| Uważają tu za pewne, że Japonia 
nie astąpi z Port Arthur, dopóki Ohiny 
kontrybucyi nie wypłacą. Times szydzi, 
że obfitująca w kapitał Francya może 
snadno, tak jak Hosyi, przyjść w po- 
moq Chinom, aby .się: Japonii wykupiły. 
Mińisteryalny Daily News powiada, że 


sił o ten seu, madlatujący z myrtowych 


gierskie 52 do 56, 68, 60, 63, —, niemieckie 
bó do 50, 62, 65, 66, za —, 100 kilo mięsa. 
Wiedeń dnia 7. maja. Na wtorkowy targ do 
pareno żywej nierogacizny galicyjskiej 1760 
sztuk. 
Płacono 35 do 38 40, 47, zł. za 100 kilo wagi. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 9. maja. 
Hotel Zora. M. Dwernicka z Zawala, 
M. Kraińska z Myszatyc, T. Morawski z 


dr. Csillik s Tarnopola, St. hr. Tarnowski 
z Wołynia, E. hr. Starzeński z Krakowa, 
M. Brykczyński z Pacykowa, dr, E. Legrand 
z Paryża, J. Horak z Wiednia. 

Hotel Europejskt. Hr. Zyberg Plater 
z Moszkowa, J. Lewin z Wilna, dr. H. 
Halberstan z Wiednia, J. Lityński z Kol- 
buszowy, A. Pokińska z Mościsk, J. Druż- 
backi z Penzy, dr. F. Drużbacki z Prał- 
kowieec. 


Ntan powietrza. W ubiegłej dobie o- 
padu nie było. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru zaredukowsny do posie 
mn morsa hv? dsió o litej godzinie w po 
ładnie 1750 mm 

Prognoza nu dobę dnia 10 maja br. 
tod północy do północy) Wiatr bydzie 00 
do kierunku przeważnie wschodni o średniej 
prędkości około 8 0 m/sek 

Średnia temperatura doby okało 13 OC, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — 8 
wik wilgntaość powietrza będzie około 
709/.. 

Opadu nie będzie. 


Dziś dnia 10 maja: Izydora Or. — 


Jasona, 


Kujdaniec, L, Fedorowicz z Żerebek, dr. B. | — 
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Pecląg express ze Lwowa 9'16 ramo, w Kra- 
kowie 2°24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór. 

Peoiąg express do Lwowa 9'16 wieczór, z Kra- 
kowa 240 pspołudniu, z Wiednia 7:40 rano. 

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejskim wynosi minut 36, a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35. 

* Pociągi pospieszne. 
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Majaczył, fantaemagorye i widziadła |z śmiercią państwa X. tracą jedno z głó- 


lasów z palmą spokoju, z kielichem za-|przesuwały się kolejuo w podraźżnionej |wnych ognisk, około którego skupiały 


pomnienia. 
W pokoju poczęło szarzeć, zimny po-|jące samobójców zaczęło się wzmagać. 
ranny wiatr z nad morza zalatywał przez 


wyobraźni, koniecze obłąkanie, opanowu- |się ete. Zmarły zostawił stosunki ma- 


jątkowe w jak najlepszym stanie.“ Jan 


Pulsa biły mu młotem, usta i ezoło|uwiadomiwszy rodzinę w kraju o śmier- 


otwarte okna i dreszezem wstrząsał roz- | paliły się żarem, kurczowo chwycił za|ci suchotnicy i denata zajął się przygo- 


gorączkowane ciało. 


rewolwer, przyłożył lufkę do skroni i po-|towaniami do eksportacyi zwłok z Nizzy 


W pół obłąkany wzrok napotkał na-|ciągnął za cyngiel.. głuchy strzał roz-|do kraju. 


gle wiszący rewolwer nad łóżkiem, stra- | legł się w pokoju, alatując lekkiem echem 
sana myśl, szybka jak piorun przeleciała | przez otwarte okna nad dalekie sine, 
mu przez głowę, odrzucił ją precz od|szemrzace morze... 
siebie, zerwał się, usiadł na łóżku. 

Po raz pierwszy wielka zagadka ży- 
cia i śmierci stanęła przed nim w całej 
doniosłości. Zapytywał sam siebie, co 


VEI. 


dla kogo? 


zresztą niczego nie umiał. 


bez niej czuł się tak osamotnionym, tak | patycznych członków kol 
bezsilnym, że wszelka walka z życiem|zam'eszkałej na  Rivierze. 
przechodziła jego słabe siły. 


! Tegoż dnia dzienniki miejscowe po- | ko klubu wesoł 
jest życie, jak je przeżył, po co żyje i|dały w szpaleie nouvelles du jour bez- | makartowskimi 

pośrednio po menu obiadu n księcia Ba- | bukietami srebrn 

Dla siebie dosyć go już zużył, dla| ranoff następujące doniesienie o „senza | któr A 

społeczeństwa byłby jedynie ciężarem, | cyjnym wypadku“: „dziś rano koło Nizzy | Róderera i 
majątek strwonił, pracy nie pejmował,|w willi spokoju wystrzałem z rewolwe- | rękojmię 

ra odebrał sobie życie z rozpaczy po| nudzi. Naradzan 

. Gdyby Marya żyła, próbowałby czy- | stracie ukochanej małżonki zmarłej dnia pomysłem, któ 

nić najmożliwsze wysiłki, a tak teraz |tegoż Karol X, jeden z najbardziej sym- | miał być i 

onii polskiej, 


IX. 


W jednym z saloników hotelu de Pa- 
ris słynnych tradycyą wytwornych we- 
siedziało wybrane gron- 

ych. — Stoliki upstrzone 
strzelającymi w górę 

e kosze pełne lodu, z 
j szyjki butelek 
przecięgły śmiech dawały 
A się nie 
0 się mianowicie nad 
ry według zdania Pipiego, 
piramidalnym i monumen- 
talnym, rozchodziło się bowiem o wy- 


sołych obiadków 


ych migały złocone 


że towarzystwo 


komicie zaaranżować. W półcieniu na 
kozecie markiz wraz z piękną Duari pół- 
szeptem omawiali prawdopodobnie poje- 
dyńcze punkta programn, pionki oto- 
czywszy kołem hrabinę Amelią, roztrzą- 
sali szczegóły najmodniejsze o Worthow- 
skiego kostyumu i blizki upadek kape- 
luszy Pepita, a Klara siedząc przy pia- 
ninie i patrząc w oczy siedzącego u jej 
stóp holendra, śpiewała znaną piosnkę 
baronowej Willy Rotszildowej: Si vous 
navez rien a me dire et powrquoi... 

O tym, który leżał daleko cichy i za- 
pomniany, była raz tylko wzmianka mię- 
dzy czarną kawą a creme du mocca, hra- 
bia Pollo mianowicie zapalające wonne 
havanna trafnie zauważył, iż jest co 
najmniej shoking strzelać się w sam 
dzień „bataille des fleurs“, nikt temu 
nie saprzeczył i wśród innych  „entre- 


filets“ rozmowa przeszła na zajmujący 
temat parasolek en tout cas. 
Mentona w lutym 1888. 


cieczkę w kilkanaście mułów do Beau- 


Wyższe sfery towarzystwa nicejskiego | lieu, którą hrabia Polo przyrzekał zna- 


4 


pierwsza komanija Święta 


Pamiątkowe 
obrazki, książeczki, różańce, medalik 
od najzwykiejszych do najwykwintniejszych 


w wielkim wyborze 


po najtańszych cenach 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD, NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 


Coment portlandzki, 
karholinenm, ter pOGAZOWJ, 


ter drzewny, 
farby do smarowania dachów 


poleca 
po najamiarkowańszych cenach 
FIRMA HANDLOWA 


WÓLE CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


| dad pokojowe znakomite po złr. 
25 —, 35:—, 45— i 65—, Maszynki 
amerykańskie do robienia lodów po złr. 
415, 5:50 i 6:50, poleca Piotr Chrzastowski 
handel żelszny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry). 

IURO WYWIADOWCZE J. Polińskie- 

go, Lwów, ulica Karola Ludwika 1 5, 
polecić może kilka bardzo zdolnych kucha- 
rek na prowincyę. 741 


7, POWODU przeistoczenia handlu zu- 
pełna wysprzedaż niżej cen fabrycznych 
wszystkich artykułów znajdujących się 
w handlu Edwarda Schilllnga, we Lwowie, 
ul. Halicka 16. 730 


(QEICYALISTÓW, guwernantki i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą 
można dostać w największym wyborze tyl- 
ko w Biurze Satały, Lwów, Sykstuska 8. 


5 pneumatycznych rowerów 
najpiękniejszy fabrykat z r. 1895, o szcze- 
blach Continenthal, wolne ad pyłu, zupeł- 
nie nowe, z powodu niewypłacalności tam- 
tejszej firmy, zamiast zł. 265, tylko zł. 140 
jest do sprzedania franco. Zadatek 20 złr., 
resztę za zaliczką. Natychmiastowe zamo- 
wienia do składu; II., Glockengasse 2, 
Thür 15, Wien. 728 


M+S WOSKOWA do zapuszezania po- 
dłóg Fryd. Schubutha została powsze- 
chnie uznaną jako najlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w głównym składzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 714 


KE IA ŁÓŻKA wełniane po złe. 
275, 38:50 4°50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 
wełniane po 3:50, 4, 5, 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7, 


IEMNIAKI NASIENNE: Zarząd dóbr 


ROSZĘ mi pożyczyć 5000 na hipotekę, 
Adres; Właściciel kamienicy, Lwów, 
restante. 742 


(RDNICTWO w Lubyczy poleca : Sa- 
dzonki na upstrzenie murawy : bratki, 
lobele i sadzoaki rozmaitych 


jarzyn po u- 
miarkowanych cenach. 715 


p?” murowany i oficyna drewniana z "l; 
morga ogrodu, szopy i chlewki, zaraz 
z wolnej ręki sprzedam. W tymże domu 
mieści się 7 pokoi, 3 kuchnie i 2 spiżarki, 
w oficynach pokój i kuchnia. Cena stała 
6.500. Adres: A. Błażowski, ul. Hetmań- 
ska Nr. 467 w Kołomyi. 785 


TORY na wałkach samoczynnych, płó- 
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A. Krzysztofowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


MBRYOLOGIA Sztarkwillena zawie- 
ra ciekawe objaśnienia i cenne rady dla 
dorosłych, Nabyć można w księgarni Sta- 
rzyka we Lwowie. Cena 50 et. 725 


PRANIE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 

\ Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 
wary korzenne i mączne, Najlepsze masło 
deserowe. 600 


penez młody, obeznany z manipulacyą 
poszukuje posady na prowineyl lub we 
Lwowie. Adres: Fiala, ulica Słoneczna Nr. 
39, Lwów. 787 


WANIPULANT, obznajomiony z mani- 
i ulacyą biurową, poszukuje posady 
we iwa lub na prowincyi. Adres : Fia- 
la, ul. Słoneczna 1. 39, Lwów. 


AKŁAD LITOGRAFICZNY Andrzeja 
Z Andrejczyna, Lwów Syks.uska 29, wy- 
konuje bilety wizytowe, karty ślubne, ety- 


w Lubyczy królewskiej dostarcza zna- 
komite, wypróbowane, nowe gatunki zie- 
mniaków nasiennych : żółta róża , kanclerz 
państwa, pierwszy z Frómsdorfu , niebie- 
skie olbrzymy, od teraz — o ile zapas 
starczy — wolne od opłaty na każdej sta- 


cyi kolejowej w Galicyi , po następujących 
Fine: od */ą do 5 m. ćtn. po złr. 3*—,5, 4, 3'50, 8, 2'50 funt. 


kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre- 
sowe karty, nuty, plany, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda- 
lem 712 


|. TIierbata 


z pierwszej ręki, ehińsko-rosyjska, po złr. 
Okruchy aroma- 


od 5 do 80 m. ctn. po złr. 2:40, od 80 m. tyczne po złr. 1'75 i po złr. 1:30 funt, ma 


ctm. po złr. 2:50; albo ze stacyi kolejowej 
w Lubyczy z opustem 50 ct, za m. ctn, | 


na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 435 


Malarz pokojowy i kościelny 


FR. MUC 


we Lwowie ul. łycza- 


kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące, w miej- 


scu i na prowincyi, po najprzystępniejszych cenach. Szkice wykonuje bezpłatnie. B 
| | OENOO 


na Szląsku austr. (Ernsdorf) Zakłud wodo- 


aworze 


leczniczy 1 żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. 
Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca - 


BP ty rok. Sezon od 1. maja do 30. wrzesnia. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 


Zakładn. 


6794 


| Wyjaśnienia i broszury kk W i franco 
r. 


Carl Forner, zarządca 
munt Czop, 


z 3 


Zyg 


Uznana w święcie za najlepszą 


Sprzedaż także u Antoniego 


Senzacyjny najnowszy wynalazek 


patentowany 


Maszyna do prana 


Pnenmątyczną ręczna maszyna cO prania 


UNDINE 


czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 
szkodliwy i w najkrótszym czasie. 


i najtańszą maszynę do prania. 


O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 12. na 
próbach prania, które się odbywają w handlu 


O. T. WINCKLERA SYNA 


Lwów. Teatralna 7. 


Halskiego plac Maryacki 9. 


Ważne dla rolników! 


Wielokrotne prace chemików, jakoteż i doświadczenia czynione 


przez zawodowych rolników stwierdziły, że gips asymilowany przez 
liście koniczyny podwaja jej plon i jest jedynym czynnikiem do roz- 
woju i wzrostu tej rośliny miezbędnie potrzebnym. Pora obecna jest 
najodpowiedniejszą do zastosowania tego Środka, zwłaszcza, że przez 
posuchę, rośliny te bardzo ucierpiały i nie rokują bogatych zbiorów 
paszy, której brak rokrocznie dotkliwie czuć się daje. Fabryka gip- 
an Józefy Franz i Synów we Lwowie posiadająca składy przy 
ulicy Rzeźniekiej 1. 16, wyrabia gips specyalnie do tego celu używany 
i sprzedaje 100 kg. w stanie sproszkowanym loco stacya Lwów po 
85 et. Worki dostarcza kupujący, lub na żądanie fabryka, doliczające 
za sztukę po 20 ct. Gipsu nawozowego potrzeba na morg 150 kg. a 
najkorzystniej siać takowy rano na rosę. 6843 


TANE qS e A BR 


Orbanowski, Romet i Spa 


Lojarnia Żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 


oraz wyrobów z miedzi 
podejmują się jako głównej swej specyalności : wybuda- 
wanie nowych gorzelń parowych, przebudowanie sta- 
rych i dostawę do nich pojedynczych machin. 
Zastępstwo na Galicyę ; Władysław Ostrowski, inżynier w Przemyślu, 
— = 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10. Maja 1895. Nr. 129. 


Cukier 
podrożeć 0 2 zh. 


lakład zeqarmigtezowgko - jubilerski 


(połączony z dwoma pracowniami) 


J. DĄBROWSKI 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 17 


poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru- 
binów, szmaragdów 1 szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy 
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytościami. Kara- 
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki ete. ete. 


Wszystkie rzeczy urzędownie 
cechowane sprzedaje i kupuje. 
WIELKI WYBOR 


zegarków genewskich 


złotych , srebrnych i stalowych. 
Zegary francuskie pendulowe. Wszyst- 
kie istniejące budziki. 


Zawsze są na składzie 


antyki ze srebra i bronzu. 


Willa z ogrodem 


we Lwowie, w pobliżu śródmieścia, bardzo 


dobrze położona, pięknej architektury, we- ? 


wnątrz z komfortem urządzona, o 9 poko- 
jach, 1 garderoby, 2 knehenkach, 1 weran 
dy oszklonej i 3 pokojach dla służby, wraz 
z oficyną zawierającą praczkarnię, maglo- 
wnię i drewutnię, w razie potrzeby stajnię 
i wozownię, jest za umiarkowaną cenę za- 
raz do sprzedania, lub teź na mniejszy 
majątek zamiana możliwa, 6808 

Bliższej wiadomości, z wyklnczeniem 
pośredniotwa , udziela właściciel we Lwo- 
wie, przy ulicy Ochronek 1. 4. 


Najnowsze 6709 


ARASÓLKI 


otrzymał w wielkim wybo 
rze i poleca najtaniej 


Mikoraj Ludwig 


Lwów, ul. Halicka 14. 


Przewyborne w smaku i zapacha 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 
chińskie 


6711 a mianowicie : 1/ą kl. zł. 
Nr. 0. „Asam- Peceo-Mandarin* naj- 
rzedniejsza . "m. 5= 
|Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto kw, 4'40 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha“ biało-kw  4— 
Nr. 8. „Nandżyn*, czarna, mocna . 320 
Nr. 4. „Souchong* mało narkot, 2:60 
Nr. 5. „Congo“ familijna dobra . 2— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . 150 
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 170 
Nr. 9. „Souchong“ mało narkotyczna 3:60 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES pe PARME 


ED. PINAUD 


Mydho. ......... Aux Tiolettes de Parme 
dssoncya dla chastek Aux Violettes de Parmo 
Woda tualotowa.. Aux Violettes de Parme 
Pomada. ....... Aux Tiolettes de Parme 
Olejek. „....... Amx Violettes de Parme 
Puder ryżowy.... Box Violettes de Parmo 
Kosmetyki. ..... Aux Violettes de Parme & 
37, Bonl! de Strasbonrg, 3 


KACZY Z 


Le e 


8 codziennych 


głównych dzienników wychodzi we Lwo- 
wie t. j. 5 polskich i 3 ruskie, a to: Ga- 
zeta Narodowa, Gazeta lwowska, Kurjer 
Lwowski, Dziennik Polski, Przegląd, Di- 
ło, Hałyczanin i Narodnı Czasopyś. Otóż 
Ajencya anonsów „Impressa“ we Lwowie 
zawarła taką ugodę z administracyami we- 
dług anonsowania, że kto chciałby jedno- 
cześnie we wszystkich 8 dziennikach anon- 
sować, tego anonse znacznie taniej koszto- 
wań będą. Cenę każdego anonsu przed wy- 
drukowaniem podaje każdemu Ajencya a 
nonsów „impressa“ we Lwowie 

Kolektywne anonsowanie jest korzyst- 
niejszem , bo tańszem, oraz w skutku 
pewniejszem, 

Zarazem powiadamiam Szanowną Pu- 
bliczność , że żadnemu ajentowi nie wolno 
naraz do kilku dzienników anonsów przyj- 
mować. 

Z poważaniem 


Korżyniowski. 


HARTWIG & VOGEL 


W BODENBACH 


Wyrób krajowy! 


Sukna na letnie ubrania meskie 
Na kompletny garnitur od zł. 6'75 do zł. 7:50, z fabryki krajo- 
wej w Glinnie odznaczonej złotym medalem na Wystawie krajo- 

wej za bardzo dobre koce i sukna, poleca 6540 


Magazyn F. Knauera i Syna 


we Lwowie, plac Kapitulny I. 2. 
Próbki na żądanie wysyła się odrotną pocztą. 


Kaiserbad- Rosenheim. 


Spowodowany licznemi zapytaniami o możliwej zmianie miejsca mego pobytu, najuporczywszem pijaństwie, bez smaku, 
oświadczam niniejszem, że jak dawnymi laty ordynuję w Kalserbad-Rosenheim |zażywa się łatwo, pod gwaraneżą nieszko- 
a przebyte skutki choroby nie przeszkadzają mi w wykonywaniu mojej lekarskiej | dliwy, tylko z najlepszym skutkiem dziala. 

piid dada aaa 


działalności. 
Dr. med. Friedrich Bernhulver. 


niala Bazar KTaj OW 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 

Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 
b Kilimy, Makaty, 

KA Wyroby litargiczne, 

7 koszykarskie, 

powrożnicze 
koronkowe, 


ceramiczne 
h rzeźbiarskie 
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Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


Larischowi do Wiednia, odzna :zony zostałem listem pochwalnym za sta- 
ranną i prędką robotę. Nadmieniam przy tem, że wszelkie powierzone 
mi roboty w zakres brawiecetwa wohodzące, wykonuję najstaranniej, li- 
cząc na szerokie poparvie Ńzan. P. T. Publiczności i pozostaję z wyso- 
6667 


kim szacunkiem 


S. WALIGÓRSKI 


Lwów, hotel Franouski. 


kkk kkkkKkkkkkke ki ciek 
Mam zaszczyt zawiadowić , że w mojej pracowni, istniejącej przy 
placen Maryackim I. 5 w hoteln Francuskim, wykonuję jak najsta- 
ranniej podług najświeższych żurnali wiedeńskich, paryskich wszelką 
garderobę męską. 
Pracując dłuższe lata w zawodzie krawieckim doprowadziłem me- 
LJ ma 
Grand Hotel National, Wien 
"rakborstrasse. 
Najdawniej znany jedyny wielki hotel wiedeński, w którym nie liczy się światła i 
serwisu. 2000 pokoi od zł. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf i telefon. Stacye kolejowe 
i stacya okrętów parowych w najbliźszem pobliżu W razie dłuższego pobytu cena 
wedle nmowy. Ou parle toutes les langues modernes. 


todę kroju do najwyższego stopnia doskonałości, a robiac Jego kkse. hr. 
A. Harhammer, dyrektor. F. M. Mayer, właściciel. 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


| „Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżoli jednak 
ten sok wed'e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek, 
Jeżeli wieczorem posmsrujemy twarz lub inne miejsce 
- skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rana odpadają pra- 
wle nieznaczne łupłeże ze skóry, która staje się przeto lśniąco blałą i delikatną. 
> Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
USUWA W najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenią i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, uregslnie przyrządzone, po 50 et. 5202 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku n Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


zakład leczniczy Dr. Rómpiera w Görbersdorfo na Śląsku 


założony w roku 1875, zapewnia 6441 


» 


+ 
ka 


chorym na płuca 


najkorzystniejsze warunki leczniczo przy umiarkowanych cenach. 
Prospekty gratis wysyła 


Dr. Rómpler. 


A m 


Fabryka i sklad powozów 


M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała 1. 6 


wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Mg" Sprzedaje pod gwarancyą wyroby czysto krajowe. "TBH 


Przyjmuje wszelkie reperacye i odnowienia powozów po nmiarkowanych 
cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Eabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894 
najwyższą nagrodą tj. 
dyplomem honorowym rządowym. 
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Pi i 
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraoreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczetowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruekera; w Krakowie w aptece 

W. Redyka i E. Hellera. 6660 


ar w "NNV stare i nowe sprze- 
AST 
LILY EA w 


daje najtaniej 
ANrcoror jedyny, pewnie 


Emil We'ner 
skutkujący środek nawet przy 


WIEN 
I., Salzthorgasse 4. 


Listy dziękczynne od pacyentów wyleczo- 
nych są do przejrzenia. Doza ze sposobem 
użycia zł. 3 = 6 mrk. Za poprzedniem 
uiszczeniem należytości przesyłka franco. 
Tylko prawdziwe dostać można: Salvator- 
Apotheke, Gross-Becskerek Nr. 34, Ost.Ung 


jeden murowany, drugi drewniany, pędzone 
wodą, o sile 80 koni, 


czteromorgowym, blisk 


do sprz 


| agi 
Na rok bieżący wyszedł 
świeżo z druku 


Cennik farb, 


materyałów, 
artykulów domowo- gospodarskich itp 


w kompletniejszym wydaniu, znś% 

cznie powiększony przez wiele TA 

wych artykułów, a który otrzymać 
można bezpłatnie w handlu 


Alojzego Hübnera 
Lwów, Rynek 1. 38. | 
Analiza cen zarazem | 


Podręcznik dla budowniczych 
Władysława Skwarczyńskiego, 


zbroszurowana zł. 4:50, oprawna w płótść 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autoi 


we Lwowie, ul. Kochanowskiego |. 2. 


z domem i ogrodem 
o stacyi kolei żelaznej 


edania. 


Wiadomość w Administracyi „Gazety Naro- | 
dowej*. Pośrednictwo wykluczone. 


KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT | 


G. CENTNE 


RSZWERA | 


Warszawa, ul. Marszałkowska 143 
donosi, iż drugie wydanie głośnej i poszukiwanej powieści 


WINCENTEGO hr. ŁOSIA 
z seryi „ŚWIAT I FINANSE" pod tyt.: 


wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach, | 
Cena za 2 tomy rs. 3 == 4 złr. | 


PITTA WA WW W ARP te r | 


Bá anior wymiany 


aż 
$ cK. apez. galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


41|,0/, Hsvy hipoteczne 


4° pożyczkę krajową 


kupujących wszelkie wylosowane, a 


kosztów. 


oe de sn ia dan mai mms skoki Mii ai. E A 
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wszelkiego rodzaju papiery i monety % 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: i 


50/, listy hipoteczne premiowane 

50/, listy hipoteczne bez premil l 
40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego i 
4:/,0/, listy Banku krajowego I 
4:|,0j0 pożyczkę krajową galicyjską | 


wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gorówkę 
potrąceniu, zaś zamiejseowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


U d 
| 
i 

} 
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galie. korono wą 


40/, pożyczkę propinacyjną gulicyjską | 
5oj. peżyczkę propinacyjną bnkowińską 
41/,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej | 


4'/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską f 
40/, węgierskie obligacye Indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- dll 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kn- Jl 
puje i sprzedaje 

po cenach najkorzystniejszych, | 

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 


juź płatne miejseowe papiery 
„ bez wszelkiego 


$ JAN 
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MANDINA usuwa plamy po- 
wstałe z soków cukrowych, 


białka, lodów itp., fakon 25 
APSEINA wyciąga plamy tłu- 

te z materyj jedwabnych ko- 

orowych . . . . i 25 


ACETINA niszczy plamy alka- 
liczne i moczowe, flakonik . . 
BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po- 
kostowe, flakonik mały 20 et. 
całyd Wa «| AA „ 
BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia- 
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk 1 szty- 
wność pakiet . « « . . . 
ETILINA usuwa plamy powsta- 
łe z podłóg, z farb anilino= 
wych, trawy, lakierów i smoły 
fakon . . 0 a 6 os) 
JAVELINA wywabia z bjeli- 
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon- 
fiur, flakon. . . à M.: 
KWANEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców £ a- 
ramentu, lageczFak . « 


Nabyć moż” 


Kopernik? 
W Krako 


25 


30 


08 


20 


05 


1e Sukiennice 


$ 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


niezawodne, wypróbowane środki do wy- 
wabiania wszelkich plam 
et.| KORZEŃ mydlany do prania 


we Lwowie w skiepach własnych ulic? 
3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, 7 g 


Rynek 1. 2. 


MII IOJEOCIDOCJECIOOŻDODOOOON 


OOCEXKIOGEOXZEOCIK 


ATOWICZ 


oleca 


materyj jedwabnych otłuszczo- 
nych i zbrudzonych pakiecik , 
po 2 ote i . . . . . .. ORE 


MYDEŁKO żółciowe do wywa- i 
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . 


ODALINA usuwa plamy powsta- i 
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
ka, piwa, kawy, czekolady, , 
płeśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
sotu i t. p., fakon . . . . 
OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 
QU1LAJA materje wełniane i Í 
Jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku- 
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . 
WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, oiejnę i 
żywiczne, fakon . . . . 
ZIEMIANEK oczyszcza mate f 
rjo białe wełniane z brudu i 7 
kurzu . er 


1. 20. — W Czerniowcach f 
s1 | 


